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ItOWO CZĘSTOCHOWSKIE
D Z I E N N I K  P O L I T Y C Z N Y , S P O Ł E C Z N Y  I L IT E R A C K I.

CENA PRENUMERATY: od n o szen iem  
s  przesyłką po-

jftową 2 z ł o t e .  €®rra p ejetfy tiezego  numeru 30 g ro szy .
Konto czekowe w P o cz to w e)  Kasie O sz cz ęd n o ś c io w e j  N r. 207 855 — — 
Ktdaktor przyjmuje co d z ie n n n ic  od godzinv S ■ 30-ei < mó 17 — 18-ej,

Medakeja i AdtEtistislraeJa: 
Częstochowa, «I. P. Marji §2.

T elefon  22-0®. 
S sd o m iS e , Częstochow she 9.

f 'p K J V  n n  V Ó ^v7Ft^J* w iers* m ilimetrowy przed tekstsss
v _ I _ . l  I U \ J 4 - U O ł . L 1  1 .  4 0  gr_ yy tekśc ie ,  za  tekstem  i nad*-
stane 30 groszy. Drobne og łoszen ia  wyraz po 10 gr. Najtańsze  o g ło sz en i ,  
drobne sł, 1.00. O głoszen ie  zagraniczne 100 p r o c .  drożej.  O głoszenia  sk o ś ­
ne, ŚBn'e*y*ine T a b e la ry c z n e  i b i lansow e  o 50 p r o c .  dro ższe .  — —- —

— i ,.t„.

LUCJ AN W I Ś N I E W S K I
T O W A R Z Y S Z  SZTU K I G R A FIC Z N E J 

opatrzony św . Sakramentami, po krótkich i ciężkich cierpieniach, 
zmarł w  dniu 5 października 1935 r., p rzeżyw szy  la t 46.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu przy ul. Waszyngtona 42 do Kościoła św. Rodziny odbędzie 
się w poniedziałek 7 bm. o godz. 3 pp, poczem pogrzeb na cmentarzu parafjalnym na Kulach, a dnia następnego 
o godz. 8-ej nabożeństwo żałobne za spokój duszy zmarłego.

Na smutne te obrzędy zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych pogrążona w głębokim smutku

ŻONA, SYNOWIE i RODZINA.

W Abisynji krew się
a w Genewie obradują.

leje
Generalna ofenzyw a.

ADDIS ABEBA Wojska włoskie po­
deszły wczoraj nagle na odległość 5 kim. 
od Adui. Zajęcie miasta — które w cię 
fiu dnia kilkakrotnie przechodziło z rąk 
do rąk — spodziewane jest jutro przed 
południem.

Ostatnie doniesienia z frontu stwier­
dzają dotkliwą porażkę wojsk rasa Seju 
ma, broniących Adui. Położenie wojsk 
abisyńskich jest krytyczne. Regularne 
wojska w ilości 15.000 ludzi zdążają 
forsownym marszem z Addis Abeby z 
pomocą dla raso Sejuraia.

Liczba zabitych przez bomby lotni­
cze w Adui dochodzi do 63. W zacię­
tych walkach pod Aduą abisyńczycy 
wzięli do niewoli 85 Włochów.

•N pobliżu Rad Fab toczyła się po­
między oddziałami abisyńskimi i włos­
kimi walka na białą bron. 1.300 Abisyń 
czyków j 7oo Włochów miało polec.

Oddziały włoskie, które wtargnęły do 
prowincji Ogaden posu'wają się powoli 
naprzód. Celem ich jest opanowanie #- 
olic> w których znajdują się źródła, a 

następnie zdobycie Harraru i przecięcie 
“i)! kolejowej Addis Abeba -  Dżibuti.

wiadomość o zbombardowaniu kwa- 
ery głównej następcy tronu abisyńskie- 

8° w Dessie potwierdza się 4 samolo- 
y włoskie zbombardowały miasto wy­
pędzając dotkiiwe straty.

Ofenzywa włoska, prowadzona w o- 
0 'ey Dolo na południu i na południo- 
yrn wschodzie w pobliżu granicy ko- 

mn!' ^Sielskiej Kenya rozwija się po- 
Vs nie. Lotnicy włoscy bombardowali

1snSL?i ^ 0^aneL położone w odległości  
kilometrów od Dolo.

na Ą'.ei!ezpieczeństwo ataków lotniczych 
We » 3 * ważne stację kolejo
Fetsh- S- .̂ coraz większe. W Haya
100 tu’ m’e!scowości położonej około 
żonn i  metr<5w od Addis Abeby zauwa 
Addi m° 1 °tów włoskićh. W samej
kój. L r ' b ie . in n o ś ć  zachowuje spo- 
nike ®to™'®st w Diredaua wybuchła pa 
Poleci}28 francuskiej policji kolejowej 
cić ul  Wszystkim cudzoziemcom opuś- 

N a js z y b c ie j  miasto.

100 fys. W łochów w marszu 
na Aduę.

góry Oddziały włoskie po zajęciu
ją s je mat na zachód od Adui posuwa 
pc,u Ah8Pr<Ót̂  powoli spowodu o-
Walki n ISl, °.zy^ów Dochodzi często do 

“a iałą broń. Utrudnione są rów

nież dostawy amunicji spowodu odległcś  
ci od baz operacyjnych. Straty z obu 
stron są poważne.

Siły włoskie maszerujące na Adue 
liczą 100 tys. ludzi i składają się z 3 
korpusów: na-lewem skrzydle maszeru­
je korpus pod dowództwem gen. Santi- 
ni, w centrum korpus gen. Piroli, a na 
prawem skrzydle korpus gen. Maravigna.

Ataki li kontrataki.
ADDIS A B E B A .  Włosi zajęli poste­

runki Wageta i Enguela. Po obu stro­
nach jest wiele ofiar. Włosi stracili 4 
zabitych oficerów. Samoloty włoskie u- 
noszą się nad tą prowincją, niektóre z 
nich zostały podobno trafione przez A- 
bisyńczyków. Taktyka abisyńska polega 
na wciąganiu Włochów na teren opróż­
niony, poczem następuje kontratak abi- 
syńskj.

Przy bombardowaniu Adui zginęło  
40 kobiet i 32 dzieci. W bitwie na linji 
Aksum—Adua zginęło 45 Abisyńczyków 
i 21 Włochów, 65 Włochów dostało się 
do niewoli.

W koncentracji sił zbrojnych włos­
kich pod górą Mussala bierze udział 50 
tys. ludzi z 70 tankami i około 100 sa­
molotów

RZYM. Samoloty włoskie zaobserwo­
wały dwie silne kolumny wojsk abisyń- 
skich podążające na front Adui. Pozy­
cje włoskie znajdują się około 10 kim. 
w pobliżu Adui, straże przednie włoskie 
docierają do bram miasta.

Adua zdobyta.
WIEDEŃ. Wedle najświeższych do­

niesień została Adua przez wojska wło­
skie zdobyta. Z tej okazji przygotowane 
są w Rzymie wielkie uroczystości.

Niebezpieczeństwo bombardowania 
Addis Abeby przez lotników włoskich 
coraz większe. Nad miejscowością Haya 
— Fetschie, odległej o 100 kim. od Ad 
dis. Abeby, zauważono już eskadrę samo 
lotów włoskich.

Negus na czele wojsk.
LONDYN. Z Addis Abeby donoszą: 

Cesarz Haille Selassie postanowił udać 
się na front północny, aby osobiście 
kierować operacjami wojennemi. Praw­
dopodobnie cesarz opuścił stolicę w 
ciągu niedzieli.

Plany Abisyńczyków.
LONDYN. Jeden z przedstawicieli 

rządu abisyńskiego oświadczył, iż Abi-

syńczycy nie mają zamiaru przez czas 
dłuższy bronić linji Aksum— Adua. Plan 
ich przewiduje drugą linję obronną, po­
łożoną znacznie dalej w kierunku połud 
niowym. Zdaniem ich, tutaj dopiero ro­

zegrają się decydujące walki
W Ogadenie operacje są jeszcze nie 

możliwe na większą skalę, ponieważ ol 
brzymie obszary pustyni nie obeschły 
po okresie deszczów.

A w Genewie narady.
GENEWA — L'ga Narodów waha 

się wypowiedzieć ostatnie słowo. W mo­
mencie, kiedy bitwa o Aduę osiągła  
punkt kulminacyjny, wczoraj w Genewie 
przy tym samym stole w czasie posie­
dzenia Rady Ligi Narodów, reprezen­
tanta Włoch bar. Aloisi i reprezentant 
Abisynji p. Tekle Hawariate.

Przed dwoma tygodniami bar. Aloisi 
oznajmił, że godność nie pozwala mu 
dyskutować z Abisyńczykiem, jak równy 
z równym. Dziś, w momencie bitwy 
pod Adua, bar. Aloisi zmienił zdanie.

Zapowiedziane na sobotę na godz. 
10 rano posiedzenie Rady, mające uznać 
Włochy winnemi niesprowokowanej na­
paści i zarządzić przeciw nim sankcje,

rozpoczęło się w atmosferze zrozumia­
łego podniecenia dopiero po godz. 6 ej 
wieczorem.

Przez osiem godzin ministrowie: E- 
den, Laval, bar. Aloisi i inni członko­
wie Rady obradowali nad procedurą.

Sobotnia Rada ograniczyła się do 
wysłuchania przemówień bar. Aloisiego  
i p Tekle Havariate. Żeby nie uchybić 
tradycjom mianowano nowy komitet, 
tym razem 6 ciu (Anglja, Francja, Chile, 
Danja, Rumunja i Portugalja), którego 
zadaniem jest zbadanie wyjaśnień, z ło ­
żonych przez reprezentantów Włoch i 
Abisynji. Komitet ma przedłożyć swe 
wnioski Radzie Ligi Narodów. Zgroma­
dzenie Ligi zbiera się dopiero w środę

Choć k rew  się  le je  —
Liga Narodów nie śpieszy się.

PARYŻ- — Specjalny sprawozdawca 
półurzędowej francuskiej agencji Havasa 
dowiaduje się w związku z przebiegiem 
sobotnich obrad w Genewie, że już 
więcej nie może być mowy o sankcjach 
militarnych, albo o blokadzie, która tak 
że jest jedną z form sankcyj militar­

nych.
Należy jedynie tylko liczyć się z tern, 

że przeciw Włochom zostaną zastosowa­
ne sankcje gospodarcze i finansowe, 
ale także do ich uchwalenia, sądząc z 
przebiegu dzisiejszych obrad, będą ko­
nieczne długotrwałe rokowania.

Abisyńskie zabiegi chirurgiczne.
Podobno obcinają jeńcom ręce i stopy 

i pozbawiają ich męskości.
NOWY JORK. — Korespondent „Chi­

cago Tribune” donosi, że posuwający 
się na prawem ubezpieczeniu ochotnicy 
dywizji sabaudzkiej oddział por. Bondi, 
liczący 180 ludzi, wpadł na północoza-  
chód od Adigrat w zasadzkę abisyńską. 
Walcząc zażarcie, oddział wioski przebił 
się przez szeregi nieprzyjaciela, zosta­
wiając na placu boju 32 zabitych. Ośmiu 
żołnierzy, w tej liczbie dowódca kom- 
panji wpadli w ręce wojowniczego ple­
mienia Danakil.

Próby odbicia wziętych do niewoli 
nie dały rezultatu. Dopiero nazajutrz 
patrole włoskie znalazły jeńców abi- 
syńsfeich o 30 kim od miejca potyczki.

Czterech z nich dawało jeszćze znaki 
życie, pozostali zmarli wskutek upływu 
krwi. Wszyscy oni mieli poobcinane pra 
we dłonie i stopy.

Stwierdzono również, że dokonano 
na nich okrutnego zabiegu, który pół­
dzicy Danakilowie stosują wobec wzię­
tych do niewoli lub zabitych wrogów, 
pozbawiając ich męskości.

Na piersiach nieżyjącego dowódcy 
komparsji włoskiej przypięta była kartka 
z napisem w języku włoskim! „Taki los 
spotka każdego najeźdźcę Etjopji!”

Wiadomość o powyższem rozeszła się  
po linji frontu, wprowadzając odziały 
włoskie w stan września.
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Choroby dziesiątkują szeregi.
N O W Y JORK. Cały obszar pom iędzy 

O gadem  a D a m k il je s t obecn ie  m ie j­
scem gorączkow ych przygotowań z a b i- 
syńskie j s trony. Po k iepsk ich  drogach 
dudnią bezustannie wozy ciężarow e z 
w o jskam i, am un ic ją  i  żywnością. We 
w szystk ich  m ie jscow ośc iach  odbywają 
s ię ćw iczen ia  żo łn ierzy. W ich  to w a rzy ­
s tw ie  zna jdu ią  się ich  żony, noszące z 
sobą garnki, pafa ln ie  i inne  p rzybory  
dom owego użytku . W ie le  z tych  ko b ie t 
chce też wziąć czynny u d z ia ł w walce 
i  m aszeru ją uzbro jone przez w u lka n icz ­
ną oko licę , pełną ży ra f i gezel.

Przy a rm ji ab isyńskie j p racuje  od­
d z ia ł sa n ita rn y  pod dow ództw em  ame- 
rykan ina  dra  Hockm ana. In n i lekarze są 
A b isyńczykam i. M aią oni bardzo w ie le  
ro b o ty  ż leczen iem  liczn ych  chorób, 
p rzybyw ających  do lazaretów , k tó rzy  za­
pad li rsa m a le rję  i inne  ep idem je  C ho ­
roby  w te j części A b isyn ji pó łnocne j 
dz ies ią tku ją  abisyńską arm ję.

W H arrar dz ienn ie  zapadało na cho­
roby 300 lu d z i, w D żidżiga naw et 500. 
W Awasz 200 ludz i skoncentrow ano w 
w  przygodnym  lazarecie  N ależy się za­
pytać, jak będzie wyglądać stan zd ro ­
w o tny  w ojsk w łosk ich , je ż e li odporn i 
A b isyńczycy tak zapadają?

W szystko jest przygotowane na d łu ­
gą kam panję.

Mussolini mówi o rokowaniach
W IED EŃ . M usso lin i w yraz ił, w ed ług  

don iesień z Rzymu gotowość rozpoczę­
c ia  nowych rokow ań z A ng lją  i F rancją 
na tychm iast po obsadzeniu przez arm ję  
w łoską  p rzyn a jm n ie j 100 km. te ry to r ju m  
abisyńskiego, a to  ce lem  z likw idow an ia  
k o n flik tu .

Konsul włoski zaginął.
AD D IS  A B E B A  Donoszą z Add is  A- 

beby, iż  panuje tu  zaniepokojenie co do 
losów  konsula w łoskiego w A du i Franca. 
Poselstw o w łosk ie  w  A dd is  A beb ie  nie 
posiada o n im  żadnych w iadom ości. W ła 
dze abisyńskie ośw iadczają, iż  zos ta ł on 
zatrzym any w drodze przez dowódcę 
w o jsk abisyńskich M ia ł on ponieść 
śm ie rć  podczas pierwszego bom bardow a 
n ia  A d u i przez sam olo ty w łosk ie .

Młodzież amerykańska przeciw 
Włochom.

W A SZYN G TO N . D elegacja  kongresu 
m łodz ieży  am erykańskie j w ręczy ła  za­
stępcy sekretarza stanu pe tyc ję , w k tó ­
re j m łodz ież  amerykańska domaga się 
od rządu  na tychm iastow ego zastosowa­
n ia  w zględem  W łoch  em bargo finanso ­
wego i  ekonom icznego.

M łodz ież w pe tyc ji te j w ypow iada 
s ię  p rzec 'w ko  p o lityce  neu tra lnośc i, k tó  
ra  pozwala na u trzym anie  stosunków go­
spodarczych z W łocham i.

Ameryka nie sprzedaje broni 
ani Włochom ani Abisynji.
W A S Z Y N G T O N . P rezydent Roosevelt 

o g ło s ił dekre t, zakazu jący sprzedaży 
s tronom  w o ju jącym  sprzę tu  wojennego.

Sekreta rz stanu H u ll w kom u n ika c ie ,

■ississsssississn
Tl Kino „EDEN11 m i  f i

Dziś i d n i następnych 
F ilm  w ie lk ic h  wzruszeń i  em ocji! 
Walka dw óch b ra c i o serce kob ie ty  
w n iezw ykle em ocjonu jącym  f ilm ie

D ram at lu d z i 
ig ra jących  

ze śm ie rc ią .

W strząsająca 
katastro fa  

na oceanie! —
W- ro lach  głów nych: 

R ic h a r d  B a r th e lm e s s  
S a l ly  E i le r s ,  T o m  B r o w n .

i
i  Ostatni S  i 
1 Sygnał ||
I
II Nad program : A k tu a ln o ś c i  F o x a .  i 

D o s k o n a ła  g r o te s k a  r y s u n k o w a  i  
iSa i  m m a  n  eman *t i  mmm « sskbs® h i

NAJWIĘKSZA WYGRANA!!
w Częstochowie w 33-ej lo te rji Bk

ZŁ 2 0 . 0  0 0
oraz w ie le  in n ych  p a d ły  w znanej i szczęśliw e j k o le k tu rz e

S. HAFFTKA i S. BORZYKOWSKI
l-sza ALEJA 2. — TELEF. 19-13. _

Spiesz pa las do I klas f i  f§ |

_* bó lac h
GŁOWY

/S TO S U JE  SIE PRÓSZ®

Fu t r a  = i
lisy, błamy skórki

w wielkim wyborze poleca 
F IR M A

MICHAŁ AJ DELM AN
C z ę s to c h o w a , P i łs u d s k ie g o  7.

zaw iera jącym  dekre t prezydenta ogłasza, 
co następuje:

—  O bywate le, któ rzy będą zawierać 
transakc ję  z jedną ze stron  w o ju jących  
uczynią to  na w łasne ryzyko.

P rezydent R ooseve lt trzym a się sta ­
now iska śc is łe j n eu tra lnośc i i żadnej ze 
stron  w oju jących  nie w z ią ł dotychczas 
za napastn ika.

Za w ykroczen ie  p rzec iw  dekre tow i 
prezydenta grożą kary do 5 la t w ięz ie ­
nia i  10 000 dolarów  grzywny. M oż liw e , 
jest, że zakaz wywozu będzie rozszerzo 
ny w następstw ie  i  obe jm ie  oprócz sprzę 
tu  w ojennego surowce, jak  np. baw ełna

D ekre t w szedł w życie od dzis ia j.

Związek Legionistów Polskich 
po wyborach do Senatu 

w Poznaniu
P O ZN A Ń . W czora j w ieczorem  od­

by ło  s ię  w Poznaniu zebranie Zw iązku 
Leg jon is tów  P o lsk ich  pod p rzew odn ic ­
tw em  prezesa S w ita lsk iego . Prezes poz­
nańskiego okręgu Zw. L eg jon is tów  pro f. 
Jakubsk i w yg ło s ił re fe ra t om aw ia jący 
osta tn ie  przem iany p o lity czn e  jak ie  za­
szły w naszem państw ie . Nad re fe ra tem  
w yw iąza ła  się żywa dyskusja przyczem  
na w niosek jednego z zebranych uchwa 
łono następu jące j tre śc i rezo luc ję :

„P o  szczegółow em  om ów ien iu  prze­
b iegu w yborów  do Senatu w Poznaniu 
zebran i na w alnem  posiedzeniu oddz ia łu  
Z w iązku  Leg jon is tów  dochodzą do prze­
konania, że:

1) P rzeb ieg  w yborów  do Senatu w 
Poznaniu u ja w n ił, iż  szereg grup  w cho­
dzących w sk ład  Bezparty jnego  B lo ku  
W spó łpracy z Rządem n ie  z rozu m ia ło  
zupe łn ie  in te n c ji tw órców  now ej konsty­
tu c ji i odb ieg ło  od zasad nowego us tro ­
ju  prze® rozpętan ie  egoistycznych dążeń 
oraz k ilk u  jednostek .

2) Chęć zdobycia  m andatów  sena­
to rs k ic h  sk ło n iła  pewnych lu d z i do w p ły ­
wania na p rzeb ieg  in tryg am i, k tó re  na­
leży zdecydow an ie  potępić.

3 ) W ta k im  n as tro ju  i pod ta k iem i 
w p ływ am i odbyc ie  zebrania ko leg jum  
w yborczego n ie  odzw ie rc iad la  p raw dz i­
w ych in te resów  Państwa i  reg jonu, a 
przez rozbudzen ie  te n d e n c ji osob istych  
i  d z ie ln icow ych  s ta ło  się ty c h  in te resów  
zaprzeczen iem .

4) W  tych  w arunkach, zdaniem  
w szystk ich  cz łonków  Zw iązku  L eg jo n i­
stów  P o lsk ich  jes t usilna  praca w te re ­
n ie  i do łożenie  w sze lk ich  sta rań, aby 
p raw dziw e  w artośc i nowego u s tro ju  zna 
laz ły  należyte  uw ypuklen ie  w każdej ak­
c j i  społecznej.

R ezo lucję  zebran i p rzy ję li oklaskam i.

Poseł Arciszewski u króla 
Karola.

B U K AR ESZT. D z is ie jszy „A d e v e ru l"  
zam ieszcza następującą no ta tkę : W czo­
rajsza aud jencja  posła R. P. A rc iszew ­
skiego u k ró la  kom entow ana jes t żywo 
we w szystk ich  tu te jszych  ko łach  p o li­
tycznych w zw iązku  z obecną sytuacją  
m iędzyna rodow ą .

Monarchja czy republika.
Z f lte n  donoszą : G rupa, z łożona ze 

150 pos łów , pos ta no w iła  p rzed łożyć  
izb ie , k tó ra  zb ie ra  się w dn . 10 b. m ., 
w n io s e k  d o tyczą cy  n a tych m ia s to w e go  
p rzyw róce n ia  m o n a rc h ji. W n iosek ten 
będzie  w e d łu g  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  
p rzy ję ty  znaczną w iększośc ią  g łosów . 
Tekst w n io s k u  op iew a , że p ią te  z g ro ­
m ad zen ie  narodow e p o w o łu je  k ró la  
Je rzego  II i jeg o  p raw nych  następców  
sp ow ro te m  na tro n  g reck i z zas trze ­
żen iem , że decyz ja  zg rom adzen ia  w in ­
na być ra ty f ik o w a n a  przez p le b iscy t.

LAB. .FARMACEUTVCZNE.POWUAQOa

KRONIKA.
ŚSALEMPAIOTI

W to re k  8 p a ź d z ie rn ik a . B ry g id y  w d . 
W s c h ó d  s ło ńca  o g. 5,54. Z * 6h ó d  o g. 18,08.

Noc»® ś y iin ry  s p te E .
W  n o c y  z p o n ie d z ia łk u  na w to re k :  I I I  

A le ja ,  N a ru to w ic z a .
W  n o c y  z w to rk u  na ś ro d ę : S ta ry  R y ­

n e k , S ie d m iu  K a m ie n ic ,

Dzień „Działkowca" w Często- 
Chowie. Tow arzystw o  O gródków  D z ia ł­
kow ych w C zęstochow ie  urządza w n ie  
dz ie lę  13 bm . D z ień  D z ia łkow ca  z po­
kazem  p lonów  i kw ia tó w , ilu s tru ją c y m  
stan p lantacyj m ie jsk ich  i  ogródków  
dz ia łkow ych.

Program  u roczystości przedstaw i a się 
następu jąco: dn ia  12 X  o godz 13.30 
o tw a rc ie  pokazu, sala N r. 8, M ag istra t, 
o godz. 18 przem arsz z p lacu  P ie rac 
kiego o rk ies try  T. O. D. z pochodn iam i. 
D nia 13 X o godz. 8 zb ió rka  cz łonków  
w szystk ich  k o lo n ji T . O. D. z gośćm i 
de legatam i, zarządem i radam i na czele, 
godz. 9 N abożeństwo przed Szczytem  
Jasnej G óry, godz. 10 30 korow ód z ko ­
szem kw iatow em  przez m iasto , godz. 
11.30 na placu P ieraekiego i pocztam i 
gości i de legatów  oraz oko licznośc iow e 
p rzem ów ien ia , godz. 14 w —  parku 3 
M aja Zabawa ludow a, wstęp d la  dz iec i 
gr. 10, d la  doros łych  gr. 20

Pokaz trw ać będzie od 12 do 19 
paźdz ie rn ika  w godz. od 10 do 18. 
W stęp bezp ła tny.

Inauguracja sezonu w Teatrze 
Miejskim. S zczęśliw y w ybór u czyn iła  
dy rekc ja  M ie jsk iego  T ea tru  Kam eralnego, 
rozpoczynając nowy rok te a tra ln y  n ie- 
śm ie rte łn em  a rcydz ie łem  F red ry  „Ś lu b a ­
m i P a n ie ńsk ie m i” .

L iczn ie  przybyła  doborow a p u b licz ­
ność z n iekłam artem  zac iekaw ien iem , po 
raz n iew iedz ieć  k tó ry  ś le d z iła  przebieg 
p rześ licznych  igraszek m iłosnych  w m i­
ły m  i  zacisznym  dw orku  p. D o b ró jsk ie j, 
un ieśm ie rte ln ionych  n iew iędnącym  w ie r­
szem F red ry  i  z oznakam i szczere j życz­
liw o śc i p rzy jm ow a ła  now ych a rtys tów .

O braz budzącego się  serca lud zk ie ­
go, zakw ita jące j w iosny uczuć jes t za­
wsze n ieom ylnym  sposobem tra fie n ia  do 
serca sa li w idzów  i ta prastara magja, 
w  po łączen iu  ze s ty low em i dekorac jam i 
zawsze niezawodnego dyrektora  G a lla  i 
dfebra gra a rtys tów , zadecydowała o suk 
cesie  sobo tn ie j p rem je ry . M iędzy pub ­
licznośc ią  a now ym  zespołem  zadz ie rz ­
gn ię ta  została p ierwsza z ło ta  n itk a  wza­
jem ne j sym p a tji, k tó ra  n iezaw odn ie , w 
dalszym  przebiegu pom yśln ie  rozpoczę ­
tego sezonu tea tra lnego , jeszcze bar­
d z ie j się w zm ocn i i  rozw in ie  w trw a łe  
i  sta le  obcowanie duchow e w jasnem  
słońcu sz lachetne j sz tu k i tea tru .

B a jdz ie j szczegółową recenz ję  za ­
m ieśc im y w jednym  z następnych nu­
m erów  „S ło w a ” , dz iś  zaś jeszcze raz 
podkreś lim y dobrą grę i  poprawne po­
trak tow an ie  Fredrow skiego w iersza.

Szkoła Przemysłu Ludowego 
pod nowym zarządem. Z nana  c h lu b ­
nie ze sw ej d z ia ła ln o śc i S zko ła  Prze­
m ys łu  L ud ow eg o  w pa rku  Staszica, 
k tó ra  sw ego czasu m ia ła  u le c  lik w id a ­
c ji, zastała, ja k  w ia d o m o , p rze ję tą  przez 
P aństw ow ą S zko łę  Z aw o do w ą  Żeńską 
(u l. D ą b ro w sk ieg o  22), co spo łeczeń  
stw o  częstochow sk ie  z w ie lk ie m  p o w i­
ta ło  za d o w o le n ie m . W  ten  sposób o- 
ca la ła  ta k  bardzo pożyteczna  d la  roz ­
w o ju  p rze m ys łu  lu d o w e g o  p laców ka , 
k tó ra  zdoby ła  so b ie  uznan ie  w ca łym  
k ra ju , gdzie  w y ro b y  je j c ieszą się za- 
s łużonem  pow od zen iem .

Państw ow a Szkoła Z aw odow a  Ż e ń ­
ska rozpoczę ła  o be cn ie  p rz y jm o w a n ie

zap isów  na ku rs  tka c tw a  i kilimkar- 
stw a. O p rócz  za jęć p raktycznych  wy­
k ładane  będą  ró w n ie ż  p rzedm io ty  ogól. 
nokszta tcące. W  p ro g ra m ie  przewidzia­
ne są rów n ie ż  w y k ła d y  z upraw y wy. 
p ra w y  i p rze ró bk i ln u  i t. d.

Radjokoncenł p. Wandy Kopeć- 
klej. Dziś w p on iedz ia łek  7 b. m, 0 
godz. 9-e j w ieczorem  lic z n i miłośnicy 
rad ja  w naszem m ieśc ie  będą m ie li przy. 
jem neść usłyszenia gry znanej naszaj 
p ia n is tk i p. W andy Kopeck ie j, która wy­
stąpi z re c ita le m  fo rtep ianow ym  w stu- 
d jo  rozg łośn i Po lskiego Rsdja.

Na p rogram  ko nce rtu  złożą się „Sło­
wacka S u ita ”  Novaka w czterech częś­
c iach  (W  koście le , W śród dzieci, Zako­
chani, Muzyka W ie jska), oraz „Thema 
con va ra z io n i” , S tefana Malinowskiego, 
p rzep iękny u tw ór, n iedaw no z wielkiem 
powodzeniem  odegrany przez panią Ko- 
peską w Pradze.

Kurs przeciwgazowy dla pań.j-
K o ło  Kobiece LO PP . urządza w dniach 
9, 10 i 11 b. m . w loka lu  Pań Domu 
(K iliń s k ie g o  13) ku rs  in form acyjny obro­
ny przeciw gazow ej. Początek kursu o 
godz 18-te j.

Do Berezy Kartuskiej. Rozporzą­
dzeniem  p. w o jew ody k ie leck iego  w tych 
dniach aresztowany zo s ta ł w Opocznie 
i po od transportow an iu  do Częstochowy 
w ysłany zos ta ł do obozu  odosobnienia 
w Barezie  K a rtusk ie j b. w ięz ień  Berezy 
W ła d ys ła w  P acho lczyk , okręgowy in­
s tru k to r  m łodych  S tro nn ic tw a  Narodo­
wego na pow ia t częstochow ski.

Z dancingu LMK. W ieczorem  dnia 
3 bm. o db y ł się w soli różanej cukierni 
„E u ro p a " —  zapow iadany od dłuższego 

dancing  tow arzyszk i. Jużczasu od
wczesnych godzin  sala dancingowa za­
częła się w ype łn iać  zaproszonym i gość­
m i. M iłą  n iespodzianką dla pań byty 
kw ia ty , w ręczane im  przy wejściu na 
salę przez o rgan iza to rów  dancingu, btd' 
rzy d ok łada li w sze lk ich  starań, ażeby 
goście z im prezy te j w yn ieś li jaknajmib 
sze w spom nien ia. Ogłoszono 2 konkursy 
z nagrodam i. Para, k tó ra  odtańczy „wal® 
z b a lo n ika m i”  z ca łym  ba lon ik iem  nń8' 
la  o trzym ać p iękny wazon na kwiaty- 
Tańcząc, każdv p iln u je  swojego balonika 
sta ra jąc się  p rzy tem  uszkadzać inne. 
Co ch w ila  —  przy w tórze  śmiechu — 
rozlega się suchy trza sk  pękających ba­
lon ików , a pary —  pozbaw iona baloni­
ków —  zaczynają wycofywać się z t* " ’ 
Ca. N agrodę o trzym a ł p. W ró b le w s k i.  
Drugą nagrodę w postaci b u te lk i franeu 
skiego w ina, o fia row anego przez dyrer 
c ję  cu k ie rn i, p rzyznała specjalna korni 
sja p. in żyn ie row e j G e u rou lt ze najpw 
n ie j odtańczone tango. W międzyczasie 
rozegrano na am erykańskie j lo te rji bu 
te lkę  szampana, rów n ież ofiarowaną 
przez dy rekc ję  cu k ie rn i „E u ropa ” - Suw® 
w yw ołan ia  w ynos iła  10 z ł. a osiągnę 
osta teczn ie  wysokość z ł. 37.50. 
cy to w a ł w szystk ich  p. mecenas Dz'u 
sk i i  tem sam em  s ta ł się p o s ia d a c z e  
szampana. Gra ta m ia ła  dużo emocjo^ 
jąch  m om entów . Zabawa, w W w®. 
podn ios łym  nastro ju , przcęi*Sgnę*a 
do rana, a b io rący  w n ie j udz ia ł 
n ie  szczędz ili s łów  uznania i  wdzięcz 
śc i d la  o rgan izatorów -

MMMMMMMMMMt**? I
.tu n r  |Kino ,,,

Dziś poraź ostatnśl g
Franciszka SA AL#

w f ilm ie  p .t.

WERO NI KA1
dn i następnych

D i  S e ft
Wielkiej Przygody#

C e n y  n a jn iż s z e  B

N astępny program  w K in ie  „LUNA jp

O d p o n ie d z ia łku  
p o łu d n ió w k i 
o godz. 3 30 
z f i lm u  p . t
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Zawiadomienie. Bezpartyjne S to ­

w a r z y s z e n i e  b .  Więźniów Politycznych
z lat 1893 — 1918 oddział w C zęsto­
chowie, zawiadamia wszystkich człon 
Jsów, że w dniu 20 października r. b., w 
lokalu Związku Dozorców Domowych 
Il-ga Aleja N r. 22, odbędzie się walne 
zebranie o godzinie 10-tej rano jako w 
p ie rw szym  terminie, a o godz. 11 tej w 
drugiem terminie, bez względu na ilość 
przybyłych zebranie odbędzie się.

Na porządku dziennym: 1) sprawy
organizacyjne, 2) wybór zarządu

Tymczasowy Zarząd.
Walne zgrom adzenie Związku 

Techników . Zarząd Związku Techni 
ków Polskich w Częstochowie przypo­
mina pp. członkom, że walne zgroma­
dzenie odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 7 b.m. o godzinie 19 tej, w lokalu 
własnym przy ul. Kilińskiego 13.

Spadek obiegu pieniężnego. —
W roku 1931 ludność Polsrti wynosiła
32.100.000, wypadło zatem  na 1 o b y ­
watela zł. 44.45. W roku 1934 przy 
większej ilości ludności, bo przy 
33.400.000 — wypadło tylko zł. 40.87. 
Spadek zatem  wynosi praw ie  11 proc.

Niezawodny kontakt 
ze szczęściem.

Najdłuższy jes t  sezon... ludzkiej 
biedy. Trwa n iekiedy (naw et przeważ­
nie) latami. G runt nie przyzwyczajać 
się do tego podłego stanu , ale wciąż 
odważnie buntować się, iść naprzekór, 
dążyć krok za krokiem, pokonyw ać 
trudności, kruszyć skałę ..

Nie należy z rozpaczą bezradnie  pa 
trzeć jak m ijają najpiękniejsze lata. 
Nie wolno tracić nadziei na o dm ianę  
losu... Nie wszystko s tracone. M amy 
prawo do szczęścia! Będziem y się d o ­
bijali do twierdy Fortuny. Tą twierdzą, 
która przecież często  o tw iera  swoje 
bramy dla wybrańców, jest Loterja.

Bilet loteryjny da ja  nam  prawo u 
biegania się o łaskaw y uśm iech  fo r tu ­
ny. Zwłaszcza są te  zawody u ła tw io­
ne w nowej 34 ej Loterji. Znacznie 
więcej wygranych, więcej szans, w ięk­
sze sumy, dodatkow e w ygrane dzienne, 
bezpłatne c iągnienie wielkanocne! Lo­
terja stała się obecnie  najzupełniej 
powszechną koniecznością po d trzy m a­
nia nadziei w m asach  ludzkich.

Nabycie losu jiast dobrym  począt­
kiem flle nabycie  losu w szczęśliwej 
kolekturze W olanow a, tam  właśnie, 
gdzie ostatnio padły wielkie wygrane 
P° zł-500.000 — , 200.000.— , 150.000.— ,
100.000.—, 50.000.— i wiele innych, 
0 już zdecydowane wejście na drogę 

najpewniej w iodącą do jednej z tysiąca 
wygranych. To kon tak t ze szczęściem  
niemal niezawodny!

Zapamięta jcie  więc  d o k ł a d n y  a d r e s  
\?/ szczSśliwej ko lek tury :  J .  W ola now ,  
Warszawa, ul. M ar sza łko wska  154 ,k o n -  
t0 P- K. 9 . 18.814.

Zamie jscowym wysyła s ię  na ty ch -  
Po o t r z y m a n iu  zamó wi en ia .

Na żądanie  w y s y ła m y  sz c z e g ó ło w e  
P ospekty zupe łn ie  d a r m o .

Dr. med.
f e l i k s  n o w a k

Choroby chirurgiczne 
p o w r ó c i !

i przyjmuje od godziny 3 — 6 popoł.
Katedralna 9 ie l 20-85.

Dr med.

JaauszBroilziG-Modelski
choroby wewnętrzne i kobiece

ul. 3-go Maja 12
P r z y j m u j e

'* f lo d z . o d  g - 1  |  o d  5 — i  pp>

W ubiegłą sobo tę  w pełni wieku męskiego, w 45 roku 
życia rozstał się z tym św ia tem  towarzysz sztuki graficznej

L U C JA N  W I Ś N I E W S K I
w spółudziałowiec „Słowa Częstochowskiego"

Zmarły był jednym  z tej nielicznej gromadki pracowników 
drukarskich, którzy przed 5 laty, nie lękając się  trudności 
doby kryzysowej, postanowili założyć własny w arsz ta t  p racy 
i bogaci jedynie  w zapał do pracy i silną wiarę w skuteczność  
swych wysiłków, zaczęli wydawać „Słowo Częstochow skie".

I w samej rzeczy ofiarność pracy tych kilku ludzi s p ra ­
wiła to, że pismo nasze zwycięsko przetrwało ciężki okres 
próby i ugruntow ało  swe istnienie.

Ś. p. Lucjan Wiśniewski, p racując  do ostatn iej chwili, 
n iejako  zmarł na pos terunku , zmarł, s terawszy swe siły i 
zdrowie w ciężkiej i n iewdzięcznej pracy, zazwyczaj n ied o ­
cenianej przez społeczeństw o w całej pełni swej doniosłości.

Redakcja, adm inis tracja  i w spółpracow nicy „Słowa C z ę ­
stochowskiego" składają  hołd pam ięci przedw cześnie  zm arłego 
kolegi i towarzysza i łączą się w uczuciu szczerego żalu 
z os ie roconą  Rodziną.

Cześć J e g o  pamięci!

Pogrzeb tragicznej ofiary obowiązku.

Lekarz - Denlysia

A i t r t a N o w a k
■ Powróciła

P r z y i i r m i o  o d  g o d z  1 0 - 1 3
j o d  15 — 19 W.

Alcia 33, tei. 22-11.

Wczoraj w godzinach popołudnio 
wych odbył się pogrzeb st. posterunko 
w ego z pos terunku  P. P. w Olsztynie 
ś.p. Władysława Krzyżanowskiego, k tó ­
ry w dniu 3 b. m. zginął tragiczną 
śm ierc ią  od kuli ściganego bandyty .

O godz. 3 i pół z przed szpitala 
N ajświętszej Panny Marji wyruszył kon­
duk t na cm entarz św. Rocha przy ż a ­
łobnych dźwiękach orkiestry 27 p.p.

W pochodzie niesiono szereg w ień ­
ców z napisami, wym ownie s ław iącem i 
wielkość śmierci w obron ie  ładu i b ez­
pieczeństw a publicznego. Pierwszy n ie­
s iono wieniec od osieroconej rodziny, 
nas tępn ie  od wojewódzkiego k o m e n ­
d an ta  P.P., od powiatowego kom endan  
ta kom Ciesielskiego i oficerów policji 
pow. Częstochow skiego i od Rodziny 
Policyjnej. P. s tarosta  Rogowski, za ­
m iast  wieńca, ofiarował 100 zł. dla s ie ­
rot ś. p. W. Krzyżanowskiego.

W pochodzie żałobnym szła orkiestra 
27 p.p , p luton honorow y P. P., Kole­
żanki córki tragicznie zm arłego ze 
szkoły powszechnej. Za tru m n ą  p o s tę ­
powała najbliższa rodzina. W pogrze­
b ie wzięli udział: w im ieniu p. kom en  
d an ta  wojewódzkiego P. P. p o d in sp ek ­
tor Wertz, s tarosta  Rogowski, wicesta- 
ro s ta  Bielawka, podprokura to r Jarzę- 
biński, sędzia śledczy Bogucki, prezes 
Straży Ogniow ej Kon, przewodniczą­
ca  Rodziny Policyjnej p. Marja Ciesiel­
ska, oficerowie i szeregowi pow. czę­
s tochow skiego  na czele z powiatowym 
k o m en d an te m  Ciesielskim, delegacja 
źandarm erji  i liczne rzesze publicz­
ności.

Kondukt żałobny w asyście  d u c h o ­
wieństwa prowadził ks. proboszcz Gru* 
szewski z Olsztyna.

W tak t  p rzejm ujących melodji ż a ­
łobnych kondukt przeszedł alejami i 
nas tępn ie  skierował się ku cm en ta rzo ­
wi św. Rocha. Liczne sepalery publicz­
ności z w idom em  współczuciem przy­
g lądały  się aktowi ostatniej posługi 
żołnierzowi granatowej armji, poległe­
m u na posterunku.

Po nabożeństwie żałobnem  w ko­
ściele parafialnym  św. Rocha, uświet 
n ionem  pieniami żałobnemi chóru ka 
tedra lnego , kondukt skierował się na 
cm entarz.

Nad otwartym  grobem  wygłoszono 
szereg  przem ówień. Pierwszy p rzem a­
wiał ks. proboszcz Gruszewski. Czci­
godny  mówca, nawiązując do prze- 
sm utnej okoliczności, w słowach, peł­
nych głębokiej mądrości kapłańskiej, 
mówił o znaczeniu w ychowania w 
chrześcijańskim duchu miłości bliźnie­
go i w końcowej części przem ów ienia 
uderzył w silny akord, chłoszcząc i 
p ię tnu jąc  winę rodziców mordercy, 
którzy dziecka swego nie wychowali 
w tym duchu i pozwolili zakiełkować 
w duszy jego złym, zatru tym  ziarnom, 
zalążkowi przyszłej zbrodni.

P. s tarosta  Rogowski w gorących 
słow ach oddał hołd pam ięci „poległego

w świętej sp raw ie” , zapew niając ro ­
dzinę tragicznie zm arłego , że Rząd 
Najjaśniejszej Rzeczypospolite j i sp o łe ­
czeństw o serdeczną  troską i op ieką  
będzie s tarać się w m iarę  możności 
ulżyć ich sierocej doli.

N astępn ie  p. Starosta zwrócił się 
do  kolegów poległego żołnierza grana 
towej armji Rzeczypospolitej z ape lem , 
aby śm ierć ta wzmogła jeszcze bar­
dziej ich en e rg ję  w walce z w rogam i 
ładu, moralności i bezpieczeństwa o b y ­
wateli.

„Pam ię ta jm y o te j  śmierci wszyscy, 
tem i słowy zakończył pan S tarosta. 
Niech ta tragiczna ofiara życia stróża 
naszego bezpieczeństwa przyczyni się 
do zrozumienia wagi organizacji p a ń ­
stwowej służby bezpieczeństwa, niech 
w zmocni nasze uczucia sym patji  dla 
jej żołnierzy, niech rozbudzi chęć uczci­
wej z nimi współpracy dla d o b ra  o g ó ­
łu, a dla poległych w tej służbie n iech  
budzi uczucia hołdu i wiecznej czci 
dla bohaterów  obowiązku. Nowej t e ­
go obowiązku ofierze śp, st. post. P.P. 
Krzyżanowskiemu hołd i wieczna c z e ś ć ”.

N astępny mówca pow. k o m en d an t  
Ciesielski ujął swą przem ow ę w formą 
przejm ującego m eldunku: „Panie Ko­
m endanc ie  Główny m elduję  posłusznie, 
że na p o s te ru n k u  ofiarnej p racy  dla 
P aństw a zginął st. poster .  Władysław 
Krzyżanowski, powiększając swoją 
śm iercią liczbę ofiar do cyfry 574”.

„Śp. Władysław Krzyżanowski padł, 
by przez śmierć swoją stwierdzić po 
raz pięćset s iedem dziesiąty czwarty, że 
że odwieczna walka pom iędzy dobrem  
a złem nie jest zakończona i w ym aga 
dalszych ofiar i zespolenia wszystkich 
sił dla zapew nien ia  zwycięstwa zasa­
dom  dobra , ładu i porządku.

„Śpij kolego w cichym grobłe sn em  
zasłużonym  i niech Ci ziemia, na któ 
rej strzegłeś ładu i porządku, będz ie  
lekka jak łabędzi puch!”.

Na świeżą mogiłę pada ją  os ta tn ie  
grudki ziemi, chór katedralny  śpiewa 
przecudow ną pieśń o w iecznem  od- 
pocznieniu. Słychać teraz już głośny 
płacz wdowy i sierot, honorowy p lu ­
ton  policji na pożegnan ie  p rezen tu je  
broń i sm utna  uroczystość dobiega 
końca.

Legitymacje szkolne — do lat
30. Ministerstwo O św ia ty  ograniczył© 
do 30 lat wiek uczniów, uprawnionych 
do otrzym ania  Iegitym acyj szkolnych. 
O sobom  starszym nie wolno w ydawać 
Iegitymacyj szkolnych, uprawniającym  
do korzystania z ulg kolejowych. Ogra 
n iczenie wieku nie odnosi się do  osób 
upośledzonych kształcących się w szko 
łach specjalnych.

Samobójstwo. W Rędzinach, w la­
sku za wsią powiesił się na  drzewie 
17-letni Jó ze f  Kowalski. Pom oc przy­
była zapóźno. Przyczyna dziś jeszcze 
nie ustalona.

Pielgrzymki. W dniu 5 i 6 b. m.
przybyły do Częstochowy następujące  
pielgrzymki: ze Śląska Opolskiego — 
260 osób, z Ostrowca nad Kamienną — 
100 osób, z Krakowa — 1,300 osób, z 
Warszawy —  150 osób, z Opoczna — 
68 osób i z Pruszkowa — 1,000 osób.

Instytucje 1 stow arzyszenia spo  
łeczno-opiekuńcze. W edług ostatnich 
obliczeń, w roku ubiegłym istniało w 
ęałej Polsce 961 organizacyj i stowarzy­
szeń społeczno-opiekuńczych, z tego 
485 w województwach centralnych, 270 
we wschodnich, 59 w zachodnich i 147 
w południowych.

Z ogólnej liczby przypada na instytu 
cje, opiekujące się dziećmi i młodzieżą 
— 224, dorosłymi —  281, ponadto zaś 
istnieje 456 stowarzyszeń społecznych i 
opiekuńczych o ce lach  specjalnych,

Z Teatru Miejskiego.
Dziś w poniedziałek teatr  nieczynny.
Ju tro  we wtorek i codziennie o 

godz. 2 0 1 5  — „Śluby panieńskie” F re­
dry w premjerowej obsadzie z pp.: Za- 
rębińską, Tomaszewską, Dobrowolskim, 
Bończą i Bernatowiczem na czele.

Zabójstwo. Nożem w pierś dwu­
krotnie ugodził w czasie  zabawy we wsi 
Praszczyki Władysław Grabiarz Antonie­
go Matyszczyka. Matyszczyfe zmarł. Z a­
bójcę aresztowano.

Powód: podniecenie alkoholowe, k łó t­
nia, bójka zakończona śmiercią.

Niestety, objaw zdziczenia coraz 
bardziej powtarzający się.
b m w — W B M B — — M w — i w j  l e i  !!■■■ i mmmmmm

Obwieszczenie.
Pisarz Hipoteczny Sekcji I i-e j p rzy  S ą ­

dzie Grodzkim w Częstochowie obw iesz­
cza, że otwarte zostały postępowania  spad ­
kowe po zmarłych:

1) "LEJBUSIU i RAJZLI z BERKEN- 
STADTÓW  ma łżo n k a ch  GOLDBERG — 
właścic ie l ach n ie ru ch omo śc i  w  mieście Czę 
Stochowie położonej ,  o zn ac zo ne j  N h i p o t e ­
c z n y m  256-Ii daw nie j  1457 r ep  h ip

2) MARJANNIE KUNEGUNDZIE AN­
NIE D Z IĘ B A — właścicielce n ie ru ch  omości 
w mieście Kłobucku położonej, oznaczo- 
n e j  N h ipotecznym  98 rep . hip. a m ianow i­
cie: 1-4 części placu, opisanego w dziale 
I pod N I o powierzchni 1 morga z. budyn­
kami, n iepodzielnej połowy działka ziemi 
około 11 morgów, opisanego w  dziale I 
wykazu h ipotecznego pod Nr. 5, oraz wie- 
rzycielce hipoteki praw nej, zapisanej na 
tejże n ieruchom ości w  dziale IV pod N 1 
w sumie 38000 złotych.

T erm in zamknięcia tych postępowań 
spadkowych wyznaczony został na dzień 11 
stycznia 1936 roku i w tym term inie  osoby 
za in te resow ane  winny się stawić w W y ­
dziale Hipotecznym  Sekcji Ii-ej w  Często­
chowie dla zgłoszenia swvch praw  pod 
skutkami prekłuzji.
m. Częstochowa, dnia 26 cze rw ca  1935 r.

F is  ar z H ip oteczn y .

Nr. Km. 1224-34.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Często 

chowie rew iru  I-go urzędujący  w Często 
chowie przy ul. Kilińskiego pod Nr. 30, m 
zasadzie do art. 679 K. P. C obwieszcza, ż< 
w dniu 8 listopada 1935 r. od godziny 9 ra 
no, w sali Nk 3 posiedzeń  Sądu Grodz 
kiego w Częstochowie odbędzie się  sprze 
daż z publicznej licytacji nieruchomość 
miejskiej, składającej się z placu i budyń 
ków: parterow ego o jednej ubikacji, dwócl 
szop  drewnianych, położonej w C zęstocho 
wie, przy ul. W arszaw skie j powiecie Czę 
stochowskim, w ojew ództw ie Kieleckiem 
oznacz, polic. Nr. 31, obejmującej pow ierz  
chni 662 sąż. kw adr, która stanowi własnoś 
Dawida i Dobry małż Ferens w  jedne  
niepodzielnej połowie i w drugiej połowi: 
n iepodzie ln ie  Chany Rojzy Ferens i Cylk 
F erens  w  równych pomiędzy niemi częś 
ciach. Nieruchomość ta ma urządzoną księ 
gę hipoteczną w W ydziale hipotecznyn: 
w Częstochowie za Nr. r e p  870.

Powyższa nieruchomość została oszaco. 
wana na sumę zł. 16 000 i stosownie do w \  
roku Sądu Okr. wydz. w Częstochoowie zi 
N IV Ca 477-34 Sprzedaż  rozpocznie  się 
od ceny wywołania  t.j. od kw oty  zł 16.000

Licytant p rzystępujący do p rze ta rgu  
powinien złożyć rękojm ię w gotowiźnie w 
kwocie zł. 1600 albo w takich papierach 
wartościowych bądź w  książeczkach wkład 
kowych instytucyj, w których wolno um ie­
szczać fundusze małoletnich i że papiery  war 
tościowe przyjęte będą w wartości 3/4 czę­
ści ceny giełdowej. P rzy  licytacji będą za ­
chowane ustawowe warunki licytacyjne o 
ile dodatkowem publicznem obw ieszcze­
niem nie będą podane do wiadomości w a­
runki odmienne; że prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jezeh  osoby te  przed  rozpoczęciem  prze  

nie dowodu, że wniosły po-
wództwo o zwolnienie  nieruchomości lub 
jej części od egzekucji i że uzyskały p o s ­
tanowienie właściwego sądu, nakazujące za 
w ieszenie  egzekucji; że  w ciągu ostatnich 
2-ch tygodni przed  licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w  dni powszednie od godzi­
ny 8-ej do 18 tej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w  Sądzie

Częstochowa, dnia 10 września  1935 r.
Komornik: Józef Solarczyk .
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0 zmiany w przyszłorocznym
rozk ładzie  jazdy. W obec rozpoczyna 
jących się w bież. m iesiącu  prac  nad 
budow ą now ego rozkładu jazdy na  nok 
1936 | 37 zbiera P. B. P. „O rbis"  wszel 
kie życzenia dotyczące zm ian b ieyu i 
połączeń pociągów pasażersk ich  oraz 
u ruchom ien ia  w agonów bezpośrednie j  
kom unikac ji ,  a to  celem  w ystąp ien ia  
do Min. Komunikacji z odpow iedn iem i 
w nioskam i. W szystkie instytucje i związ 
ki za in te resow ane w ułożeniu  d o g o d n e  
go rozkładu jazdy, m o g ą  k ierow ać swe 
życzenia do Głównego Z arząd u  P.B.P. 
„O rb is” w W arszawie, ul. Ossolińskich 
8, lub do O ddz ia łu  w Krakowie, Ry­
nek  Główny 41.

Choroby zakaźne I zgony. Miej­
ski Wydział Zdrowia zanotował w ub- 
tygodniu 26 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tern: na dur brzusz 
n y — 10, płonicę —  1, błonicę — 4, ja­
glicę — 10 1 różę  — 1.

W tymże okresie zmarło w naszem  
mieście 19 chrześcijan: 3 chłopców, 11 
mężczyzn i 5 kobiet, oraz 3 żydów:
3 kobiety.

Motyl na kalafjorach. Brzm i to 
jak tytuł jakiegoś tchnącego pogodę siei 
skiego obrazka, malującego swawolne 
Igraszki motylka, igrającego na ukwieco 
nych łękach i polach. Ale bohaterem  
niniejszej opowieści jest liczący już lat 
60 Motyl Jan, zamieszkały przy ul. Łódz 
kiej 6, który z wielkim workiem wybrał 
się na cudze kalafjory.

Wydała go własna nieostrożność- Nie 
zadowolił się bowiem dość znaczną iloś 
cią kalafiorów, które weszły do worka, 
ale na dokładkę włożył dwa kalafiory 
do kieszeni marynarki.

Przechodzący przypadkowo o wczes­
nym poranku ulicą Chłoplckiego kolejarz 
zauważył wystające z jego kieszeni kala 
fiory i to właśnie dopómogło do wykry­
cia sprawcy kradzieży.

Sąd Grodzki skazał Motyla na  6 mie 
sięcy więzienia z zawieszeniem wykona 
nia wyroku na przeciąg lat kilku.

Rękoczyny: Na ul. N aru tow icza
Jarząbek  Mieczysław pobił G a jdę  Jan a .

Jó ze f  Grzelak pobił 10-letn iego 
Eugenjusza Kozłowskiego, s y n a  L u d ­
wika.

K obańska S tanisława pobiła  swą 
sub lokato rkę  J a n u s  Władysławę.

Paser. Z fabryki ińydta przy ul. F o ­
cha 53 skradziono większą ilość mydła. 
Paserem , od którego mydło odebrano , 
okazał się Symcha Herckowicz (Tartak* 
wn 9). Zatrzymano również i dorożka­
rza, który przewoził skradziony towar.

Nieuczciwa Służąca. P. Jan  Tom­
czyk (ul. Barbary 4) zameldował policji, 
że służąca jego Jadwiga Wyderka skra­
d ła  mu z szafy 30 zł. i uciekła.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Mecz międzynarodowy 
Polska — Austrja 1:0(1:0).

W 34 minucie bramkę s t rze l i ł  Ma 
tjas. Piłkarze polscy odnieśli świetne 
zwycięstwo.

Mecz m iędzynarodow y 
Częstochowa — Hakoah 2:1.

Sprawozdanie i ccenę  gry podamy 
w najbliższym numerze.

Ruch —  IFC Stutgard  2:0.
Kraków — Łódź 4:1.
AKS. (Chórów) — reprezen tac ja  Kra­

kowa 3:2.

Hippika.
Płk. Rómmel m istrzem  Polski w sko 

kach.
Puhar Narodów zdobyli Włosi.

Kaes.

Najwyższa selektywność 
Daleki zasięg 
Czysty i p iękny ton 
M inimalny pobór p rądu

o t o  zale ty  najnow szych  
radjo-odblornikdw f irm y

FADARADJO
Fr. Dyderski, ii Aleja 18

Żarówki, b a te r je ,  oraz wszelki r a d jo - s p r z ę t
Uselektywnianie i przeróbki 
starych radjo • odbiorników .

u s u h  t a
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WARSZAWA. LÓDŹ.PABJANICE. LUCK, KONTO PKO  18814.

Cud XX wieku
Wszechświatowej sławy Jasnow idz-G rafo logm edjum  

Vapuro, tw órca  dz ie ł  m ed jum iczno  - astro logicznych, 
w spółpracownik C en tra ln eg o  M iędzynarodow ego Związ­
ku O kultys tycznego Związków Wiedzy T a jem nej Świata 
w  Londynie — daje p raw dziw e  m ed ja ln o -as tra ln e ,  a s -  
tro logiczno-grafologiczne  przepow iedn ie ,  k tó re  na tych­
m ias t  z rob ią  prze łom  życ ia .  Twojego — zd o będ z iesz  
ta jem niczy  k lucz  Nowego Życia — otworzysz S obie  
Wrota Dobrobytu. Z agadka lo te r j i  rozw iązana przez 
Jasn o w id za  V apuro . T a jem n ica  gry lo te r j i  tkwi w n a ­
zw isku Twojem — p o d a j  mi nazwisko Swoje 
rodow ite  a powiem Ci k iedy  wygrasz — jaką  su m ę .  
Rady, wskazówki, h o roskopy  życiowe, handlow o, m i­
ło sn e  Ja s n o w id z a  Vapuro  — berło z ło te ,  to Nowa Era. 
Zwracający każdy dz ięku je  — wygrywa los. N adeśli j  
c h a ra k te r  p ism a — (pisany godz ina  8 — 9 ra n o )  da tę  
u rod zen ia  — złoty zn aczkam i na kosz ta  porto . 
Adresować:
JASNOW IDZ VAPURO, Kraków, W ielo p o le  3.

Jutro sensacyjny proces polityczny
Ju tro  we wtorek 8 b. m. na wokan­

dzie Sądu Okręgowego znajdzie się 
sprawa uczniów miejscowych średnich 
zakładów naukowych: Aleksandra Józe­
fa Grejnieca, Jana Gorbunowa, Jana Le­
wkowicza, Zygmunta Szczepanowskiego 
l Mieczysława Wajnberga, oskarżonych 
o należenie do Związku Młodzieży Ko­
munistycznej oraz Sary Działowskiej i 
Edwarda Różańskiego, oskarżonych o u 
trzymywanie kontaktu partyjnego z wy­
żej wymienionymi.

Do rozprawy w charak terze  św iad­
ków powołano szereg uczniów, z któ­
rych niektórzy uczęszczali na nisiegal 
ne zebrania, inni zaś wiedzieli o nich 
ze słyszenia.

Według aktu oskarżenia, zebrania te 
miały się odbywać w bram ach domów

i ogrodzie przy ul. Pułaskiego.
W charakterze głównych świadków 

dowodowych wystąpią na rozprawie 
funkcjonarjusze wydziału śledczego; st. 
przodownik Krawczyński, przodownik 
Kaleta i starsi posterunkowi Bzowicki i 
Maciąg, którzy obserwowali działalność 
oskarżonych.

W imieniu oskarżonego Grejnieca o- 
bronę wnosi mec. Paciorkowski, Wajn­
berga — mec. Dziubiński, Lewkowicza 
— mec. J. Markowicz, Gorbunowa — 
mec. Dorf, Szczepanow skiego — mec. 
Plebanek, Działowskiej — mec. D. Mar­
kowicz.

W związku ze sprawą wszyscy ucz­
niowie zostali zawieszeni. Sprawa u cz ­
niowska budzi zrozumiałe za in teresow a­
nie w calem  mieście.

Uczeft spowodował śmierć swego kolegi.
W dniu 27 ub. mies. w ezasie p rze r­

wy w naukach pomiędzy dwoma u cz­
niami szkoły powszechnej na Stradomiu 
8-letnim Stanisław em  Matyją a 12-let- 
nim Tadeuszem  Cyrulikiem doszło do 
sprzeczki, w czasie której Matyja kopnął 
starszego od siebie kolegę w prawy bok. 
Kopnięcie okazało się tak ciężkie, że

mimo ratunku Cyrulik zmarł.
Niechże ten tragiczny wypadek b ę ­

dzie przestrogą dla młodzieży, dla ro 
dziców, nie zwracających zbyt wielkiej 
uwagi na zachowańie się młodzieży po 
za domem, a nawet często chełpiących 
się wojowniczością swych pociech.

Z RADOMSKA.
— Tydzień Szkoły Powszech­

nej! Już Komisja Edukacji Narodowej 
przyszła do przekonania, że  siła i t ę ­
żyzna duchowa społeczeństwa uzależnio 
na jest od stanu oświaty najszerszych 
warstw narodu. Dlatego rozpoczęła or­
ganizację systematycznego kształcenia 
ludu przez zakładanie elementarnych 
szkół parafjalnych.

Zapoczątkowane przez Komisję dzie 
ło przerywa okres niewoli.

Jednak  i w tym okresie widzimy 
ciągłą walkę narodu o s z k o ł ę  
polską, o szeroką oświatę ludu.

Po odzyskaniu Niepodległości rozpo­
czął naród realizację powszechnego nau 
czania w najszerszym zakresie. Oświata 
zaczęła zakreślać z każdym dniem co­
raz szersze kręgi, przedostając się do 
najciemniejszych i najodleglejszych za­
kątków kraju, wnosząc tam radość ży­
cia i dążenie do lepszej przyszłości.

Jednym z najważniejszych czynników, 
za pośrednictwem których oświata prze

dostaje się do szerokich mas społecz­
nych, jest szkoła powszechna.

Rząd jednak wobec rozmaitych pię­
trzących się potrzeb państwowych i o 
bećnych trudności gospodarczych, nie 
jes t  w stanie zabezpieczyć w całości na 
leżyty rozwój szkolnictwa powszechnego.

Społeczeństwo, świadome tego stanu 
rzeczy, pośpieszyło ratować zagrożone 
szkolnictwo powszechne i przystąpiło 
do współpracy z czynnikami rządowemi. 
Na pierwszy plan wysuwa się piekący 
brak lokali szkolnych, gdyż dotychczaso 
we budynki, szczególnie po wsiach są 
ze względu na swój stan i szczupłość 
nieodpowiednie.

Aczkolwiek rok rocznie następuje 
rozbudowa lokali szkolnych i powstają 
również nowe budynki szkolne, jednak 
ze względu na olbrzymi przyrost m ło­
dzieży w wieku szkolnym nie mogą 
wszystkie dzieci korzystać z dobrodziej­
stwa szkoły powszechnej.

Smutny ten  objaw ilustrują cyfry z 
ostatnich lat. W roku szkolnym 1932/33 
z powodu braku miejsca, nie mogło u- 
częszczać do szkoły 430,000 dzieci, w

następnym roku ponad 700,000 dzieci 
a  w bieżącym roku szkolnym nie 
jęto do szkół około 1,000,000 dzieci.

Chcąc ratować kraj przed falą po. 
wrotu analfabetyzmu zorganizowało SpQ 
łeczeństw o Towarzystwo Popierania Bu. 
dowy Szkół Powszechnych, fetćrago ce- 
lam jest budowa i odpowiednie urzą. 
dzenie tych szkół.

Każdy obywatel, któremu oświata hi 
du leży na sercu, powinien spieszyć w 
szeregi członków tedo Towarzystwa, nie 
szczędząc trudów, ani też grosza na roz 
budowę szkolnictwa powszechnego.

Celem zainteresowania całego społe- 
czćństwa z zagadnieniem oświaty ludu 
urządza się każdego roku Tydzień Szko 
ły Powszechnej.

W bieżącym roku szkolnym Tydzień 
Szkoły Powszechnej zaczął się dnie 
2 b.m., a kończy się 10 b. m.

Niech więc każdy obywatel w Tygod 
niu Szkoły Powszechnej spełni swój o- 
bowiązek i chę tn ie  nabędzie nalepki 
propagandowe, oraz złoży grosz ofiarny 
do puszki kwestarzy w dniu 6 b.m.

— Wizytacja szkół średnich. -
W ub. tygodniu wizytator okręgu szkol 
nego warszawskiego, p. Sokorski doko­
nał wizytacji miejscowych gimnazjów,

Wizytacja ta została dokonana w 
związku z organizacją  roku szkolnego 
oraz z rozbudową g im nazjum  im. Fa- 
bianiego.

— Huta „Marywala" uruchomlo
na. Z d n iem  7 bm. nieczynna od 
4-ch m iesięcy  h u ta  szkła „Marywala” 
została uruchom iona.

Huta ta za tru d n ia  około 200 robot­
ników.

— T-wo Przyjaciół Akademika.
W ubiegłą środę w sali gimnazjum im. 
Fabianiego odbyło się organizacyjne 
zebranie  Koła Przyjaciół Akademika.

Organizacja Koła na zaproszenie 
wojewody H auke Nowaka, zajął się 
dyr. Kluczyński.

Na prezesa  Koła przez prezesa Ko 
ła Wojewódzkiego, woj. Hauke-Nowa- 
ka został powołany dyr. Kluczyński.

Do zarządu Koła wybrano: ks. kan. 
Jankow skiego , rej. P łanetę, dr. St. Ocz 
kowskiego, adw. E. Półrolę, insp, Ja­
skólskiego, prof. fl. Szwedowskiego. 
Do kom . rewiz. pp. Kosińskiego, Fa- 
lęckiego i Poradowskiego.

— Powiatowy Rolniczy Pokaz- 
Jarmark. Doceniając ogromne znacze­
nie wsi polskiej w obywatelskiej pracy 
nad  wzmożeniem naszej gospodarczej 
tężyzny, OTO. i KR. w Radomsku urzą­
dza w dniach 13 i 14 b. m. na placu 
oraz w salach Tow. Dobroczynności przy 
ul. Reymonta Nr. 12 „Powiatowy Polni- 
czy Pokaz Ja rm ark ” , którego głównym 
celem jes t  zaznajomienie szerokich 
warstw społeczeństwa z życiem wsi i * 
jej oświatowo - gospodarczym dorob­
kiem.

Przywiązując dużą wagę do pokazu- 
jarmarku, wiele firm i fabryk miejsę0' 
wych, m. in. „Metalurgja”, zamówiły juZ 
miejsca na stoiska dla swych ekspona­
tów, gdzie zawierać będzie można tran- 
zakcje handlowe.

Otwarcie wystawy nastąpi w an'u 
13 b .m .,  o godz. 11.30.

— Amator cudzych winogron
Jerzem u Kozłowskiemu, właśc. fol*8 ,! 
Widawka skradziono w dniu 2 bm. / 
klg. winogron, rosnących w ogrodzie' 
pod ścianą budynku. A ,

Jak następnie ustalono kradzieży 
konał mieszkaniec wsi Widawka, 
Potęga, który zostanie pociągnięty, 
odpowiedzialności na drodze sądowe)-

— Znowu kradzież konia. W
cy na dzień 2 bm. niewykryci złodziei, 
wskutek usunięcia zasuwy do stajnh

si Rzl
gm. Rzeki jedną klacz warto^1

skradli Tiotrowi Tasarzowi ze wsi 
zęczyce ~ , !
200 zł.

Policja wszczęła dochodzenie, ce 
ujęcia sprawców kradzieży.

ent"
P o s zu k u j !  n y c h  i w y m o w n y c h  do sp^,. 
d ą ż y  d o m o k r ą ż n e j ,  s p r z ę t u  o e. 
w e g o  n a  m. R a d o m s k o  i p o w ia t .  Z6 
n ia  u l .  P r z e d b o r s k a  32, u  p. L an d a u ,  
t r o  w  g o d z .  o d  11 — 14 i od 16 — 1°'

Reklama Jest
dźw ignią hand111'
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Bo pracy w llerze,
zVSCy Z z a c h w y te m  o b s e r w u je m y  
iaiy rozw ój rad joforsji ,  le c z  w bar-  

•,spaBniewielkim s to p n iu  w iem y , jak w le l -  
dz° " o£jsgra ona w życiu kulturalnem, 
to |°cznem, h a n d lo w e m , a n a d e w s z y s t -  
K «  czasach wojny.
* luż teraz redjotelegrafja jest najida- 

• “ s z y m  środkiem komunikacyjnym, 
którego nie istnieje esas i przestrzeń, 

naiwiększe przeszkody w dziedzi- 
' kom unikac ji .  Większość ludzi jest 
ania że, aby się skomunikować na 
isze odległości wymagana jest radjo- 

t.ci> pochłaniająca duże ilości energji. 
i  jednak nie jest, gdyż krótkofalowe 

je nadawcze, o zasięgu bardzo wlel- 
znacznie większym niż długofalo- 

t zasilane są energją równającą się 
|ertj|, jaką zużywa mała żarówka ele- 
ryczns. Nie jest więc utopją, twierdze- 
i źe komunikacja za pomocą fal ele- 
^m agne ty czn y ch ,  a zwłaszcza fal krói- 
•h, zastąpi dzisiejsze telefony i tele- 
jfy, jest cna bowiem tańszą, wygod- 
ijszą, niezależną od kierunku przawo* 
lików. Te właśnie cechy stanowią o 

wyższości nad dotychczasowemu śród 
Im i komiinikacyjnemi.
Już teraz zagranicą większe przed- 

.biorstwa handlowe czy przemysłowa 
ywają dla swych celów radjokomuni- 
cji. Ona to jest jedynym środkiem łą- 
ącym okręty z lądem, ona łączy lo t ­
tu z bazą operacyjną, ze stacją me­
trologiczną... Lecz największe zasto- 
wanie znajdzie radiokomunikacja w 

ziedzinie obrony kraju. To jes t  naj­
ważniejsze. Oto nam chodzi. Na to chce 
ny zwrócić uwagę tych, którzy się po- 
zuwają do obowiązku służenia Ojczyź- 
lie. Szczególnie chcemy zwrócić u f a -  

byłych obrońców Ojczyzny i tych 
tórzy mogą być powołani do obrony 

Kraju.
Przyszła wojna będzie wojną tech- 

Rki, to też w tym kierunku musimy się 
szkolić i przygotowywać, bo wrogowie 
nasi są mocarzami pod tym względem. 
W tym kierunku właśnie idzie Związek 
|oaoficerów Rezerwy, o rganizu jąc  we- 
|pół z Częstochowskim Klubem Krótko- 
■oweów i pod jego kierunkiem tech- 
h cznym kurs radjotelegraficzno-telefo- 
Rczny, który rozpocznie się 11 b.m. o 
P 18 w lokalu Związku Podoficerów 
Rezerwy, Aleja 37, II piętro. Zapisy za- 

n° panów jak i pań, przyj mufę se* 
M :'at Związku Podoficerów Rezerwy 

*'ennie od godziny 18-ej do 19.
^Ceiein naszym jest przygotować za- 
’? udzi do służby dla kraju: radjoto*.
I « lstów-nadawców i odbiorców, oraz 
«muręat0rÓW mo^ ł*cych obsługiwać

L S hC\ rny.tę now« dziedzinę komuni- 
fia ó , radjote!efonja i te legra-
P y c h  P° P U  -r y x o w a ć  d l a

5
rao-

f ° d o f i c e r r e z e r  wy .

le i Lfówle 'eh

S Ł O W O  K O B I E C E

n —  celów sporto-
> wychowawczych i propagando-
> »,y mowa o krótkofalarstwie (sma-

oe!ów obrony, gdy

‘esłali§my zaproszenia do organi-
■ związków, które zdaniem  na

ffJ- spraw3 zainteresować
|>lacv ne! wziąć liczny udział w tej
P *  dn my °^ a j ję do przejścia od 00 czynów.

* y k̂ 2en,a mun durów | odt-
ł "  durów b a j ? yC j '  Używanie 
■yjnych k tylko odznak organi- 
?zie Obem; 62 P°zwo|en ia  władz bę- 

tern prg zakazane, zgodnie  z de 
a* sią w p, ^nta ^  **•’ k t°rv  dziś u- 
2akaz • !,enniku Ustaw Ńr. 72. 

»Bdów o o l ' L  yczy prywatnych za- 
Ntrów, re. f arczych (naprzykład kin, 

wych ' Gospodarstw do
L  Specjalno n° l ' tQ ubranie  służby).

'v3runki^u2W°*enza w*a dz ustalać 
| S k .  M i n . -  . y s t a n i a  z m undurów  

ZakazvwS -6r ^ praw W ew nętrznych  
r^durńn. , używanie, -   określonych

nmi nie w vm "ak, choćby ustanow ię 
u?. e wolnn i  Pozwolenia.

odznak S°  nieupraw nionym
■ i / j  ani też p? Szc2e9ólnych organi-
i ^ ów j n j nie wolno wytwarzać
k S ak i l 2nak M a z a n y c h .
L  ^ i i  wejścia UndU-rÓWZ istnie jących 
Kia nie wnt W z? c' e n iniejszego
ł f i *  '.teStS**™* P° g ru d ­
nie . ® uzyskann te 9 °  ozasu nie
[ *adz. wym agane  pozwolę-

Refleksje cs m©dzie 
bieżącego sezonu.

Do słowa „kryzys* zdążyliśmy się tak 
przyzwyczaić, że że stanowczo nie robi 
już na nas żadnego wrażenia. Był Czas, 
że kryzys odbił się bardzo poważnie na 
modzie... Nawet kobiety bogate i zamoż 
ne ubierały się tanio, byle jak, kryzy­
sem  „Trzeba oszczędzać — kryzys” — 
było na us tach  wszystkich. Ale, w osta t 
nich czasach znudziła się już ta kryzy­
sowa moda i nastąpił zwrot z większą 
jeszcze silą niż w latach przedkryzyso- 
wych, zwrot ku drogim lśniącym m ate r­
iałom, koronkom, piórom I biżutsrj?.

Nigdy też może moda nie lśniła tak, 
jak obecnie od złotych i srebrnych lam, 
od taft i aksamitów. Nigdy tak ni® ol­
śniewała bogactwem barw i fantazją 
szczegółów.

Suknie wieczorowe są przeważnie 
stylowe ■— o ile chodzi o lin ję  lub 
szczegół przebija w nich tendencja do 
połączenia mody nowoczesnej z modą 
prawie wszystkich ubiegłych epok. W i­
dzimy więc prześliczne kołnierze z gru­
bej koronki w stylu „Medich” szerokie 
p a ś l i  zakończone kokardą z tyłu, ogrom 
ne niusze tiulowe, obramiajęce odkryte 
ramiona, aksamitne długie „capes" z 
czasów dożów weneckich, które obecnie 
stanowią najmodniejsze okrycia wie­
czorowe.

Sylwetki kobiece z portretów Ruben 
sa, Renoira i Boldinleg© odżyły w pra­
cowniach wielkich krawców paryskich 
tak, jak i krynoliny z epoki walca.

Ta moda — te wszystkie cuda — 
treny, gronostaje, strusie pióra i brylan­
ty są dostępne tylko dla bardzo n ie­
wielu kobiet. Dla tych kobiet, na k tó ­
rych czeka własne auto z własnym szo ­
ferem .

A kobieta, która jeździ codziennie 
tramwajem lub autobusem , a od wiekiej 
parady taksówką, może najwyżej o tych 
cudach  mody przeczytać jakiś feljeton 
i potraktować go jako nieziszczalną 
bajkę.

No, ale łaskawa pani moda, nie za- 
pomniała i o szarym tłumie kobiet, k tó­
re  także chcą wyglądać ładnie i elegan 
eko. Dla nich stworzyła suknie przed­
południowe z  miękkich wełen ozdobione 
efektownym paskiem, kołnierzykiem i 
guzikami.

Sudnia popołudniowa z marocain, 
albo z jedwabiów wytłaczanych lub z 
creperatin  obustronnego. Suknie te  są 
suto marszczone i mają strojne rękawy. 
Bufy od ramion, bufy nad łokciem, bufy 
u dołu rękawa. Przybranie stanowią 
kwiaty lub ładne ozdobne klamry. Dłu­
gość tych sukien jes t  krótsza niż w ro ­
ku ubiegłym, sięga 30 centymetrów od 
ziemi.

Natomiast suknie wieczorowe są zu 
pełnie długie, a naw et z trenem. No, 
ale tren gdy trzeba jechać tramwajem, 
lub gdy ma się tylko jedną suknię wie­
czorową nie jes t  wskazany. Długość do 
ziemi wystarczy. Suknie wieczorowe są 
dość głęboko dekoldowane, ciągle jesz­
cze  przeważnie z tyłu. Choć zdarza się 
i dekold z przodu sukni. Prześliczną wi 
działam suknię wieczorową na jednej z 
rewij mód z rdzawej tafty z krótkiemi, 
bardzo sutemi bufiastemi rękawami o 
obcisłym staniczku, a spódnicy suto 
marszczonej. Głębokie wycięcie dekoldu 
ozdabiały cudowne herbaciane róże. Ta­
kież sam e róże przypięte były u boku. 
Suknia wywołała szm er zachwytu, a ja 
patrząc na nią nie mogłam oprzeć się 
wrażeniu, że ją przecież gdzieś widzia­
łam. Skąd znam tę suknię? Ach, z por- 
tret-u prababki..

Tak, bo moda obecna przypomina 
bardzo modę naszych prababek. Świad­
czy o tern także powrót długich wło­
sów. Koki zdaje s ię  zostaną wyparte 
przez warkocze. Warkocze lansowane 
już w roku ubiegłym, mają podobno zdo 
być sobie w tym karnawale prawo oby­
watelstwa.

A kapelusze? Nosi się je obecnie 
małe, fantazyjne z piórkami. Dużo piór, 
to zasada tej mody. Modne są również 
p r z y b r a n i a  chwastami. Chwasty nosi się 
r ó w n i e ż  i do sukni. Rękawiczki nosi się 
do  koloru płaszcza lub sukni. Modne 
są skórkowe kombinowane z zamszem, 
a więc po jednej stronie zamsz, po dru 
giej skóra. Nosi się je z nakładanemu

mankietami, które są jednak nieco 
mniejsze niż w sezonie ubiegłym.

Gdy pani 
nie m oże s ię  zdecydować...
Szet kupowania ogarnął teraz wszyst 

kle kobiety. Bo mimo pięknej pogody 
ostatnich kilku dni jest już jesień. Ani 
chwili czasu niema do stracenia. T rze­
ba się śpieszzć.

Co pierw? Suknia? Kostjum? Palto? 
Kapelusz? Pantofle?

Boże, tyle spraw, tyle zajęć, tyle in 
teresów! Jak to pogodzić, jak ułożyć w 
jakiejś uporządkowanej mniej więcej ko 
jejmości?

Pani n ie  wie. Bo czy dobrać kape­
lusz do palta? Czy kostjum do pantofli? 
Czy suknię pod kolor torby.

Czy zrobić sobie komplet pod kolor 
włosów? Czy może pod kolor oczu?

Nie, proszę się nie śmiać, to są 
wszystko bardzo poważne sprawy.

Pani nie jest jeszcze zorjentowana 
w tern, co wybierze i co postanowi, 
tymczasem więc postanawia przejść się 
po sklepach.

Po „przejściu się*, ten „spacer” to 
jeden długi, kilkugodzinny koszmar. P a ­
ni już jest zdecydowana na czarną weł­
nę, ale na półce leży przecież jeszcze 
zielona angora i czerwona wełenka i 
bronzowy tweed.

Co robić? To pachnie, to nęci. Jak  
się zdecydować?

-Sprzedawca, ten najcierpliwszy na 
ziemi człowiek kręci s ię  po sklepie jak 
mucha w ukropie. Wyciąga coraz to no­
we sztuki materjału, rozrzuca je po la­
dzie, zachrrala w gorących Superlaty­
wach, wysławia zalety m aterja łu , czys­
tość koloru.

Pani łyka jeden po drugim proszki 
od bólu głowy, dostaje gorączkowych 
wypieków na twarzy i wreszcie wycho 
dzi ze sklepu nie zdecydowawszy się o- 
statecznie.

Jeszcze się przejdzie po dziesięciu 
sklepach i w rezultacie „wpadnie", ku­
pi nie to, co chciała, nie to, na eo 
miała ochotę.

Nieszczęśliwa pójdzie do domu i bę 
dzie marzyła... o wiosennym kostjumie, 
przysięgając sobie, że na wiosnę napaw 
no kupi to właśnie, na co będzie m ia­
ła ochotę.

Pekoje odpoczynkowe  
dla kobiet w Ameryce.

W Ameryce na dworcu są  spec ja l­
ne  pokoje dla pań. W tak im  pokoju 
stoją miękkie, przy jem ne meble. Moż­
na zdjąć palto, w yciągnąć się na t a p ­
czanie, poczytać gazety, przejrzeć jakąś 
książkę z piodręcznej bibljoteki. Można 
napisać  list na papierze  leżącym  na 
biurku. Można się umyć. Słowem moż 
na  odpocząć.

i to nic tam  nie kosztuje.
W każdym  ho te lu  a m ery k ań sk im — 

zastrzegam, że to  chodzi tylko o h o te ­
le w większych m iastach w każdym  
większym m agazyn ie  is tnieją też poko 
je dla pań.

Można tam  znowu doskonale  o d p o ­
cząć. Można „odśw ieżyć” twarz, m ożna 
przespać nagły ból głowy, m ożna się 
naw et przebrać, jeśli się m a o czy w iś­
cie ze sobą to a le tę  na zm ianę .

1 to znow u nic nie kosztuje.
W e wszystkich tych pokojach jest 

jasno, czysto, przytulnie . W szystkie u- 
rządzenia są z mniejszym  albo więk­
szym kom fortem , ale we wszystkich 
je s t  wygodnie, znacznie  bardziej wy­
godnie niż my pod tern określen iem  
rozum iem y.

Tak, ale tak jest w Ameryce, a nie 
u nas.

A przecież i u nas przydałaby p o ­
dobna „instytucja odpoczynkow a"  dla 
kobiet, dla pan dom u, k tó re  kilka go ­
dzin dziennie spędzają  na m ieśc ie  i od 
począć m ogą tylko w tedy ,  k iedy za 
ten  odpoczynek  zapłacić m ogą o d p o ­
w iednim  „ekw iw alentem " p ien iężnym .

KOSMETYKA.

Jak leczyć czerwoność naskórka.
Zdarza się bardzo często, że nos 

niegdyś barwy kości słoniowej, albo ko­
lor, którego przyrównywano do bieli 
płatków róży lub jaśminu, przybrał n a ­

gle irytującą czerwoną barwę, w padają­
cą nawet niekiedy w lekko fioletowy 
ton. Ileż się na tem at owej czerwieni 
nosa słyszy żartów aż rozpacz ogarnia, 
a czerwony nos staje się istnym kosz­
m arem .

Zaczerwienienie nosa można wpraw­
dzie wyleczyć „kuracją lokalną", lecz 
wskazane jest również zasięgnąć porady 
lekarza. Trzeba bowiem przedewszyst- 
kiem zbadać ogólny stan zdrowia, za 
stanowić się czy nie byłaby pożądana 
radykalna zmiana sys tem u odżywiania 
się. Należy też upewnić się, czy ta przy 
kra dolegliwość nie wypływa z asiemji, 
zaburzeń systemu nerwowego, lub czy 
nie jest oznaką złego trawiesda. Wów­
czas zaczerwienienie nosa znika bez śla 
du, gdy tylko wyleczymy dane n ied o ­
magania.

Zdarza się jednak, ż® powoduje je 
tylko podrażnienie naskórka. W takim 
wypadku należy myć twarz w bardzo 
ciepłej wodzie, a później nac ie rać  w at­
ką zwilżoną specjalnym płynem, na któ­
ry składa się: 200 gramów wody ró ż a '  
nej, 100 gr. spirytusu kamforowego, 50 
gr. gliceryny, 20 gr. siarki oczyszczonej, 
1 gr. kwasu salicylowego. P łyn ten trze 
ba dokładnie zm ieszać przed użyciem. 
Twarz należy nacierać rano i wieczorem. 
Również i naświetlania stosowane przez 
lekarza —  specja lis tę  doprowadzają 
szybko cerę  do poprzedniej białości. 
Jednakow oż naw et po pomyślnem za­
kończeniu kuracji należy koniecznie u- 
nikać zimna, lub też gorących promie­
ni słonecznych, a przede wszy skiem, 
gwałtownych zmian tem peratury, jakoteż 
zbyt gorących potraw.

DOBRA GOSPODYNI.

Grzyby suszone na jarzynę. —
Oczyszczone grzybki pokrajać c ienko , 
gdy są słoneczne dni, rozsypać grzyby 
c ien k ą  warstwą na płótnie, suszyć na 
powietrzu na słońcu, często  ruszać, 
aby, równo i prędko schły, przez co 
będ ą  białe, inaczej mogą zrobaczywieć. 
W ch m u rn e  dnie  suszyć grzyby po o- 
biedzie na blasze, na czystych a rk u ­
szach papieru, a także i w piecu. Qd- 
razu grzyby nie uschną, należy przesu 
szać je jeszcze w dni n as tęp n e .  Gdy 
są p rzeschnię te  w sypać do w oreczka, 
związać lekko, powiesić nad  kuchen- 
nem  ogn sk iem  na kilka dni, poczem 
dopiero  wsypać do b laszanych  p u d e ­
łek lub do słoja, zam k n ąć  i przecho­
wać na zimę. W zimę gotować m ożna 
jak świeże, przed go tow aniem  z a n u ­
rzyć je na 20 godzin w wodzie zim nej 
lub słodkiem mleku.

Szarlotka z jabłek w kruchem 
ciaście. Z agnieść  10 deka niesolone- 
go masła z 1‘/4 kg. m ąki, łyżką s to ło ­
wą cukru  i takąż  łyżką gorącej wody, 
doskonale  wyrobić ciasto i rozwałko­
wać bardzo c ienko . Ciastem tern wy­
łożyć dno i boki rondla w ysm arow ane 
m asłem  i w ysypane ta r tą  bułeczką. 
Na ciasto ułożyć rów ną warstw ę c ie­
niutko posza tkow ane jabłka pół kg. p o ­
sy p an e  cukrem  i c y n a m o n e m , przy­
kryć ciastem  i wstawić w piec na g o ­
dzinę. Na wierzch na  ciasto położyć 
kaw ałek masła i n ak łu ć  ciasto w kilku 
miejscach.

Wyborowa legumlna owocowa.
Utrzeć do białości pięć żółtek z filiżan­
ką cukru , dom ieszać  białka ub ite  na 
p ianę, wsypać filiżankę mąki kartofla 
nej ostrożnie wymieszać, przełożyć do 
w ysm arow anej m asłem  formy i n a tych ­
m ias t  włożyć w gorący piec. Po upie  
czeniu pokrajać w skośne  kawałki, u- 
łożyć w krąg na półmisku, na wierzch 
ułożyć świeże albo z konfitu r  w y ję te  
owoce i zalać sosem  przyrządzonym  w 
n as tęp u ją cy  sposób: łyżkę śm ie tan k o ­
wego masła  rozpuścić i zasm ażyć  z 
odrobiną, na koniec noża wziętą, m ąki 
kartoflanej, rozprowadzić to szklanką 
syropu ow ocowego, dodać  kieliszek 
dobrego  araku , włożyć łyżeczkę mar- 
melady, jabłkow ej lub syropu z jasnych 
konfitur, leg u m in ę  polać gorącym  so­
sem , resztę sosu p o d ać  w sosjerce.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo“
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Z  K R IIJU »
Ujęto trzech zbiegów  

z Koronowo.
BYDGOSZCZ. W nocy z 2 na  3 

bm.  ujęto t rzeciego zrzędu przestępcę  
drugiej partji 7-miu zbiegów z Korono­
wa, Edwarda Domiejewskiego,  s kazane ­
go na 14 mies ięcy więzienia.  2 b. m. 
n ad  ranem schwytano  w Możewcu, w 
pow.  bydgoskim cztwar tego zbiega Mi 
chała Wieczorkiewicza,  skaz anego na 
4 lata więzienia w chwili, gdy us iło­
wał włamać się do d om u j ed n e g o  z 
miejscowych gospodarzy.

Poza tern w pierwszej partji 12 u- 
ciekinierów,  którzy zbiegli 12 s ierpnia 
we wsi W erenow o  pod Lidą, w pobl i­
żu granicy sowieckiej  11-go zrzędu 
zbiega,  38 le tn iego Michała Pustras ie-  
wicza. Pustras iewicz miał do  odsiedze 
nia karę 6 lat więzienia za napad ra­
bunkowy.  W ten sposób w pierwszej 
partji zbiegów pozostaje na wolności 
jeszcze je den  więzień z drugiej  zaś 
partji trzech.  Z 19 zbiegów więc ujęto 
już 15,

Kot w y tiry ł  r f o iz ie ja
i dopomógł do ujęcia przestępcy

Przy ul. Piusa 20 w Warszawie ja­
kiś złodziej dostał  się przez otwar te o- 
kno od frontu na par terze  do mieszka 
nia, należącego do Aleksendra de Ługi, 
zarzucił  sznurek z haczykiem na koń­
cu, zamierzając skraść j sdną ze skrzy­
nek z mydłami,  stojących na krześle 
przy oknie W tym cz as ie  nikogo z do ­
mowników nie było.

Sznurek dostrzegł  ulubieniec właści­
ciela mieszkania,  kot „Maciuś”, który 
momentalnie skoczył na parapet  okna, 
chwytając zs koniec sznurka.  Skok ko­
ta zauważył będący w sąsiedztwie de 
Ługi, który wybiegł na ulicę, wszczął 
alarm i zaczął ścigać złodzieja.  ,,Lip- 
karza“ schwytano i oddano w ręce po 
licji. Okazało się, iż jes t to Antoni 
Sobczak.  . .

OBRAZKI SĄDOWE.
Niefortunni plotkarze.

| ; - ||rT1in — Alojzy, co ty robisz31 C S ®  tutaj? — uradował  się pan 
g k  Jakób Traub, zauważywszy
gr ^  mgr przy stoliku kawiarnianym 

przyjaciela.
■ — Akuratnie ugaszam1 ŁIJI1 pragnienie z . herbatą  — 
EićSSatSiilas. odparł  panJAdolf Kutner.'— 

Siadaj no tu, Jakóbek, 
chcia łem bym się przypatrzeć ciebie! 
Już ci kupę lat nie widziałem: powiedz 
no mnie, co słychać na mieście i wo- 
góle.

Pan Jakób usiadł zamówił kawę z 
ciastkiem.

— Wybrażaj sobie — rzeki — źe 
spotkałam tego Jakuba Cypkina. Wiesz, 
co on robi? Model jest.  Nia rozumiem 
za cO go płacą, Spowodu newei  palcem 
nie kiwa, tylko stoi i pozuje.

— Co ty mówisz? — zdziwił się pan 
Adolf. — Cypkin jest  model? Ten obrzy­
dliwiec? Jak to możliwie być? Przecież 
On ma krzywe nogi!

— Właśnie dlatego. Magazyn giętych 
mębli  jego wziął. I wogóle łobuz ma

Dr. m ed. A. W 0LBER6
P G W R Ó  C I Ł

CHOROBY SKÓRNO-WENERYCZNE.
P rzy jm u je  c o d z ie n n ie  od g o d z ,  5 —7 pop o ł .  
A le ja  K o śc iu sz k i Nr. 28, t e le f o n  13-67.

ee mmm-m*
Psia doia trzech bezrobotnych.

PRAGA. W okol icy Pragi spłonął  
duży stóg s łomy w którym spali ły się 
trzy osoby,  spędz ające  tam noc.

J e s t  to trzeci w ostatnich kilku ty­
godniach wy padek  spalenia  się stogu,  
w którym nocują bezdomni .  W p o ­
przednich dwu wypadkach liczba ofiar 
przekracza 10 osób

Rettofdizfsta ©żeiiMowy.
Konstanty Manea z Bukaresztu  p o ­

bił niewątpl iwie rekord ożonków.  W 
niezwykle krótkim czasie poślubi ł  18 
żon, zaręczył  się z 30 kobietami.  Jes t  
rzeczą jesną,  iż przy takiem tempie  nie 
mógł wybierać.  To też jedna  z jego 
żon waży aż 120 ki logramów.

Manea został wcześnie sierotą.  Po 
swoich rodzicach odziedziczył cztery 
miijony lei. W sądzie pos tarał  się o

Krwawa 
Czwórka

— Spóbujemy, panie komisarzu.
Ślusarz podszedł do drzwi żelaznych, 

wybrał jeden wytrych z dużego pęku, 
trzymanego w ręku i włożył w zamek. 
Wytrych nie nadał się. F ettot wziął 
drugi.

Starzec, który oddalił się trochę od 
gromadki, gdy agenci nadeszli, przypa­
trywał się badawczo wszystkiemu, co 
s ię  dzieje.

Na twarzy jego malowało się mocne 
wzruszenie, niepokój znamionujący jak­
by dotkliwą troskę.

Komisarz rozmawiał z dozorcą cmen­
tarza.

— Odkąd służę w policji, a czasu 
to kawał, nic jeszcze tak dziwnego nie 
widziałem.

— A taki
— Ale i to być jeszcze może, że 

jak to mówią: „z daleka coś, z bliska 
nic“. Zupełnie naturalnem może je s t  to, 
co nam się wydaje tak dziwnem.

Dozorca pokiwał głową.
— Nie sądzę— szepnął.
— I ja także, ale wszystko możebne. 

Kobieta, którą pan uważasz za nieżywą, 
może tylko zemdlała i w takim razie 
wyjaśnienie nie da na siebie czekać.

— To prawda.
Po wielokrotnych usiłowaniach bez­

skutecznych ślusarz wykrzyknął;
— Żaden wytrych nie da radyl
— Spróbuj pan jeszcze.
— Godzinę mogę jeszcze marudzić 

i nic nie wskóram. W zamku musi być 
wbity gwóźdź, coś albo innego twardego 
i dla tego nie podobna otworzyć.

— Trzeba się o tem przekonać, za­
piszę to w protokule.

szczęście,  bo na loterię wygrał też.
— Rzeczywiście,  rzeczywiście.  Oj, to 

był pętak
— Pętak to mało. Poprostu żebrak. 

Czy ja n ie  pamiętam, jak on przyjechał 
do Częstochowy w jedną koszulę? A te­
raz ma dwadzieścia tysięcy.

— Poco go dwadzieścia tysięcy ko­
szul?

— Uj, jaki ty głupi jesteś,  Adolf, 
On ma dwadzieścia tysięcy złotych, a 
nie koszul.

— Mogłeś tak odrazu powiedzieć. 
A co do wygrania na loterji, to on wo­
góle wygrywa, ale tylko w karty. Co to 
'może być?

Rozmowa powyższa została przerwa 
na w bardzo niemiły sposób. Mianowi­
cie pan Jakób Cypkin, który s łuchał  
wszystkiego niezauważony, s iedząc o 
podai przy stoliku, poczuł się dotknięty 
ostatnią uwagą i spoliczkował obu przy 
jaciół.

Sąd grodzki uznał czyn pana Cypki- 
na za karalny 1 skazał go na dwa dni 
aresztu.  Karę jednak zawiesił.

począł go  śledzić. Manea został ar 
towany  i przyznał  się do winy.

RA D JO .
W A R S Z A W A  8 p a ź d z ie r n ik i  

6 30 P ie ś ń  „ K ie d y  r a n n e “. 6,3* PnK 
do g im n a s t y k i .  6,36 G im nastyka  6  sn vl * 
ka  z  p ły t .  7,20 D z i e n n i k  poranny.  7 5 0  p y 
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  17.55 P a rę  infnr^ 
8,00 A u d y c  ja di a s z k ó ł .  8.10 Przerwa  
S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  z Krakowa 10?  
D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y . 12.15 Audycja dla 
12.30 K o n c e r t  z e s p .  L a n d o w s k ie g o  _  
C hw ilk a  dla  k o b ie t .  13 30 P rzerw a .  15Tip3a 
g l ą d  g i e ł d o w y .  15,25 W ia d o m o śc i  'o e i i .J ?  
c i e  p o l s k im  15.30 M u zy k a  lek k a  (płyt»usn» 
S k r z y n k a  P .K .O . 16.15 K o n cer t  z t ! ! ?  
16.45 C ała  P o l s k a  ś p i e w a .  17.00 Orli-**’ 
17.15 K o n c e r t  s o l i s t ó w  ( p ły ty ) .  17.50 Skrn* 
ka j ę z y k o w a .  18.00 R e c i t a l  fortepian St.iv 
D o b r y s z y c k i e j  18.30 S z k ic  l iteracki —isn  
M u z y k a  (p ły t y ) .  19.00 K o n c er t  rekiatnowi 
19.10 P r o g r a m  na d z i e ń  następ ny .  19 25 W- 
d o t n o ś c i  r o l n i c z e .  19.35 W ia d o m o śc i  sporuT 
w e .  19.50 P o g a d a n k a  aktualna. 20.00 p0£a' 
d a n k a  m u z y c z n a  z P o z n a n i a .  20,10 Koster" 
s y m f o n i c z n y  z  P o z n a n ia .  22.30 „Euro

uznanie  pełnole tności  i wyjechał  zagra 
nicę,  spędza jąc  czas z p ięknemi  kobie 
tami  w najwytworniejszych miejscowoś 
ciach.  W kasynach gry był s tałym goś 
c iem.

Przy takim trybie życia roztrwonił  
wszystkie pieniądze.  Pracować się nie 
nauczył ,  więc poszedł  inną  drogą:  że ­
ni ł , s ię  z boga temi  k o b ie tam i  i rządził 
s ię ich posagiem.  Kiedy roztrwoni ł 
wszystko znikał  i pod in n e m  nazwis­
kiem wypływał  na powierzchnię w in­
n em  mieście.  W ten  sposób  w s to sun­
kowo krótkim czasie poślubi ł tak re­
kordową ilość kobiet .

Ponieważ „ope rował” w różnych 
państwach, poszukiwała go policja kil­
ku państw.  Wko ńc u  przybył do B u k a ­
resztu,  swego rodz innego miasta,  gdzie 
zaręczył  się z córką sena to ra .  O n a  
p rz ypadkow o dowiedziała się, iż Ma­
nea był już żonaty i opowiedzia ła to 
s w o j e m u  ojcu. Senat o r  zwróci! na nie 
go uwagę pew nego detektywa,  który

—  Przekonacie się panie komisarzu, 
wyłamawszy zamek, ale teraz trzeba 
przedewszystkiem otworzyć, a do tego  
potrzebne mi są obcęgi i dłuto.

— Oto są— rzekł Gabirol, podając 
narzędzia, po które niedawno posłał.

Ślusarz wziąć je  i zaraz się zabrał 
do roboty. Robota była ciężka. Do- 
piaro po długiem męczeniu się zdołał 
otworzyć zamek przy pomocy dwóch 
robotników.

— U fi— odetchnął, ocierając czoło— 
nareszcie!

Podszedł komisarz i chciał drzwi 
otworzyć. Uchyliły się tylko na kilka 
cali.

— Tam wewnątrz jest  przeszkoda 
jakaś!— zawołał—jak gdyby kto drzwi 
podparł.

To trup— odezwał się podmistrz Ca- 
birol.— Ciało leży w poprzek.

Dwaj agenci całym ciężarem, ciała 
nacisnęli deski metalowe i drzwi po­
woli się odsunęły, w rzeczy samej od­
pychając ciało kobiety rozciągniętej 
na płytach. Pierwszy wszedł komisarz, 
za nim dozorca Wszyscy nachylili g ło­
wy, ażeby zajrzeć wewnątrz, kilkn c ie ­
kawych usiłowało nawet przestąpić 
próg grobowca.

Mężczyzna w paltocie futrzanym 
zbliżył się i stał w pierwszym rzędzie. 
Na widok trupa zmieniły mu się rysy 
twarzy, po ciele przebiegł dreszcz.

W tej samej chwili odezwał się ko­
misarz:

— Panów świadków proszę, aby tu 
nie wchodzili. Panowie agenci nie 
wpuszczajcie nikogo.

Trzeba było być posłusznym. Cieka­
wi odstąpili. Dozorca nachylił s ię  ku 
ciału, już skostniałemu.

—  Nieszczęśliwa — bynajmniej nie 
zemdlała— rzekł po chwilowem obejrze­
niu.— Umarła, zamordowana. Spójrz no 
pan...

-  .  . . .  - .  — - P l  DOz n i z o n e j  c e n i e “ — f e l j e t o n .  22.35 Muzyh
t a n e c z n a  ( p ł y t y ) .  23.00 W iadom ośc i  meteor*
dla  k o m u n ik a c j i  l o t n i c z e j .

Wil la  w o g r o d z i e o k o lo n a  świerkami 
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o k o j e  z  k u c h n ią .  Taras,  Hol,
D o  s p r z e d a n i a — ta n io  n a  dogodnych 
w a r u n k a c h .  E w e n t . d o  wydzierżawienia  

T a m ż e  p ię k n e  p a r c e l e  ogrodowe  
( 1 7 - l e t n i e  d r z e w k a  owocowe).  

W i a d o m o ś ć :  L e k a rz -D e n ly s ta  MICHAŁ 
GREJMEC w  C z ę s to c h o w ie  II Aleja24.

S y g n a tu r a :  K m . 172/35.
Obwieszczenie 

o licytacji ruchomości.
K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w Często­

c h o w i e  I V - g o  r e w i r u  S t e f a n  Stodólkiewicz, 
m a j ą c y  k a n c e l a r j ę  w  Częstochowie,  przy 
u l i c y  N a j ś w .  M arji  P a n n y  Nr. 55, na podsta­
w i e  ar t ,  602 K. P . C. p o d a j e  do publicznej 
w i a d o m o ś c i ,  ż e  dn ia  17 października 1935 r.,
0 g o d z  1 1 -e i  w  m aj .  W a n c e r z ó w ,  powiatu 
c z ę s t o c h o w s k  i e g o ,  o d b ę d z i  e  się licytacja ru­
c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  do  Karola Łąckiego 
s k ła d a d a j ą c y c h  s i ę  z  2 - c h  stert  żyta w sło­
m i e  i c a ł k o w i t e g o  m ie s z k a n ia ,  składającego 
s i ę  z  m e b l i  d o m o w y c h ,  k a s y  ogniotrwałej
1 inn . P o w y ż s z e  r u c h o m o ś c i  mogą byc 
s p r z e d a n e  n i ż e j  s a a c u n k u  jako w drugim 
t e r m i n i e ,  o s z a c o w a n y c h  na  łączną sumę zlo 
t y c h  3.894. . .

R u c h o m o ś c i  m o ż n a  og lą da ć  w dniu licy­
t a c j i  w  m i e j s c u  i c z a s i e  w y ż e j  oznaczonym 

K o m o r n ik  St. S to d ó lk ie w ie z

I wskazał głęboką ranę na szyi, ra­
nę, której ainość odbijała się od bia­
łości skóry.

— Kobietę tę zabito sztyletem — 
wyrzekł komisarz.

— Zabójca uderzył ją kilkakrotnie—  
wtrącił dozorca— oto pod prawą piersią 
skrzepnięta krew.

—  Zbrodnia widoczna. Muszę na­
tychmiast wezwać doktora, sędziego  
śledczego i prokuratora.

— Zaraz pan każe ciało zabrać?—  
spytał dozorca.

Za nic w świecie. Gdyby była je sz ­
cze nadzieja przywrócenia n ieszczęś li­
wej do życia— kazałbym ją stąd prze­
nieść i otoczyć wszelkiemi staraniami, 
ale z trupem, od kilku godzin ostygłym  
nic już nie zrobisz. Zostawmy go tu ­
taj. Opowiem prokuratorowi, jak leżał 
trup.

— Drzwi trzeba zamknąć?
— Naturalnie. Postawię tu dwóch 

agentów, a pan z łaski swej dodasz mi 
dwóch dozorców.

— Wszystka służba na rozkazy pań­
skie.

Komisarz wyszedł z grobowca.
*  **

Zwróćmy się  z powrotem do w łaś­
ciciela dorożek przy ul. Ernestyny.

— Kto jeździł tą karetką? — badał 
dalej Bienet.— Który to numer?

— 5583.
— Będzie to więc Cabel— trzebaby 

go przesłuchać w tej chwili... Franek  
biegnijże po niego.

— Jednym migiem proszę pana —  
odpowiedział stajenny, ochłonąwszy już 
trochę z przestrachu.

— A język trzymaj w gęb'e, ani 
słowa— dodał B ie n e t !— Jeśli się rozej­
dzie wiadomość o tem, za chwilę chma­
ra ludzi się zleci.

— Będę jak niemowa, proszę łaski 
pana.

Franciszek pobiegł po woźni®?, ■ J  °- 
ry w przeddzień jeździł numerem 55 •

Masz tobie pociechę—rzekł Bień0 
do żony.— Człowiek zamordowany T ' 
retce. Oczami na to patrzę, a wierzy 
nie sposób! Czyżby Cabet nic nie w 
dział, nic nie słyszał? ..

— Najprędzej. Musiał być p>J ■ 
jak zawsze— odpowiedziała żona.

— Zaraz zwali się nam na 
sąd i nie ma co żartować. ,

—  Cóż robić? jak musi coś 
musi!... O! już idą... ie(.

Szybkim krokiem podchodz i l i  
żanci m iejscy z brygadjerem. J 
djer uścisnął gospodarza zk rę 
wołał: . . to

— Kochany panie Bienet, * )eŁ 
prawda, ao nam opowiadają* £ ,ej. 
pan człowieka zamordowanego
nej ze swych karetek? - oQtai'

— Tak, panie brygadjerze 
gne... ot tutaj jest, zobacz P8D karetli

Brygadjer przystąpił J °  grJ 
brwi zmarszczywszy, a wąsy 
ząc, rzekł: ■ dopier»

— Tam do djabłal Cóż t 
gadać będą o tem. Wyborn* p|Bie 
go zakładu reklama, kochany 
Bienet. . kiej r*'

— Obszedłbym się bez

k l i !Ly'posłałeś pan po kom*88JeZta?ktW
— Już, i po woźnicę ŁĴ  , 

tą karetką dzisiejszej u o t l  J „ m
— A to Cabet! No, d.°^ryhL  pij*”! 

bił prezent! Pewnie musiał _zj0wiet;ł
kiedy nie zauważył,że wiez ?0sb-
który życie sobie odebrał, g4nio
zabity! Czy to morderstwo - b?d,jf 
bójstwo. Naturalnie, ła womisarZ 3*

koś sie opóźnia. „„noda^-
-  Już id z ie -od p ar ł  gosP°a
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